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Berlińskie szacherki Flicka 


Trzeba 


zapłacić 


30 milionów 


żyrowane przez fikcyjne inwestycje 
Sensacje na dzisiejszej rozprawie o nadzór sądowy 


Według uzyskanych z Berlina infor- 
macyj można w ostatnich dniach zaob 
serwować w Niemczech wyraźny 
zmierzch fenomenałnej karjery Flicka, 
Tem do niedawna faktyczny dyktator 
przemysłu stalowego, mający bez- 
względny wpływ na „Vereinigte Mit- 
teldeutsche Stahiwerke“, który rozpo- 
czął swoją działałność w przemyśle 
niemieckim od stanowiska skromnego 
dyrektora huty, znałazł się teraz w ta- 
kich opałach, że właściwie niema na- 
dziei, by mógł z nich wybrnąć. 

Już interwencja ostatniego przedhi- 
tierowskiego rządu niemieckiego i na- 
bycie po wygórowanym kursie pakie- 
tu akcyj „Charłotten-Huette* dawało 
dużo do myślenia co do faktycznych 
rozmiarów wpływów Flicka w prze- 
myśle hutniczym Niemiec. 

Właściwie jednak jak się obecnie 0- 
kazuje kres z'zantycznym szachrajst- 
wom, które w języku przemysłowców 
nazywały się dotąd operacjami, poło- 
żył wniosek zarządu zakładów Wspól- 
noty Interesów w Polsce o odroczenie 
wypłat i nadzór sądowy. 

Sam wniosek ten nie byłby może 
specjalnie dla Flioka groźny, gdyby nie 
powne uboczne Okoliczności, które nie 
będąc szerzej znane nie były wogóle 
brane pod uwagę. 

W strukturze towarzystw kontroło- 
wanych przez Flicka pozostały nadbu- 
dówki, mające swą siedzibę w Berli- 
mie, których rozmyślnie nie likwido- 
wano, a które służyły jedynie za pa- 
rawan, względnie stanowiły ułatwienia 
przy przeprowadzaniu różnych mani- 
pulacyj kredytowych Flicka. 

Do dziś dnia naprzykład pozostała w 
Berlinie siedziba „Królewskiej Laury“ 
(YVerein'gte Koenigs und Laura Huette) 
oraz t. zw. biura „Bismarckhuty”, (Bis 
marck-Huette G., m. b. H.). Obie te fir- 
my, które same niczego już właściwie 
nie reprezentowały służyły Fłckowi 
jako piacówki żyrowe (Girostelie), za- 
opatrujące jego weksle w potrzebne i 
wymagane przez banki żyra. względnie 
zaciągające kredyty bankowe, które 
skolei żyrowały zakłady, znajdujące 
się w Polsce, 

Na Skutek wmies'onego przez zarząd 
Wspólnoty Interesów w Polsce wnio- 
sku o odroczeniu wypłat i nadzór są- 
dowy Reichsbank odmówił D-bankom 
oraz innym domom bankowym niemiec 
kim, z któremi Flick pracował redy- 
skonta tych weksli. 

Wobec tego udzielające kredytów 
Fiickowi na zasadzie tych weksli kon- 
sorcjum banków niemieckich powiado- 
miło go, iż kredyty te nie będą pro- 
fongowane wobec czego winien przy- 
gotować pokrycia, 


Ponieważ weksli tych według pobież 
nych i b. skromnych obliczeń jest w 
obiegu na sumę ponad 30 miłjonów ma 
rek, jasną jest rzeczą, iż w terminie 
płatności nie będą ©0ne mogły być 
przez Flicka honorowane, 

W chwili obecnej nie można przewi- 
dzieć czy bankom niemieckim nię cho- 
dziło poprostu o dan'e pewnej nauczki 
Flickowi w związku z jego stanowi- 
skiem w sprawię Wspólnoty, które rze 


komo jest diametralnie sprzeczne ze 
stanowiskiem konsorcjum banków wie- 
rzycielskich, czy też poprostu czynniki 
decydujące Rzeszy przyszły do prze- 
konanta, że nastąpiła stosowna chwiła | 
do zupełnej likwidacji Flicka. 

Sprawa ta znajdzie swoje niewątpit- 
we odbicie na rozprawie sądowej o od- 
roczenię wypłat i nadzór, jaka została 
wyznaczona na dzisiejszy czwartek 
przed sądem grodzkim w Katowicach. 


Dowiadujemy się ponadto, że siery 
wierzycielskie uzgodniły -już ostatecz- 
nie kwestje kandydatury na stanowi- 
ska nadzorców, Na dzisiejszej rozpra- 
wie sądowej zostaną wysunięci ze Stro 
ny wierzycieli na nadzorców panowie: 
dyr. Przedpełski, dyr. Krahelsti, dyr. 
Emil Huppert oraz dyr, inż. Surzycki, 

Rozprawa o nadzór sądowy przecią- 
gnie się prawdopodobnie do późnego 
wieczora, 


Czesi opamiętali się dać 


Kaszyeki I Kulciewcz uniewinnieni 


kompromitacja władz i policji 


MOR. OSTRAWA, 28.3. 
Sąd okręgowy po dzisiejszej roz 
prawie przeciwko obywatelowi 
polskiemu,  literatowi Kaszyckie 
mu, wydał wyrok. uniewinniają 
cy. 

Kaszycki po wyroku wyjechał 
nezwłocznie do Polski. 

MORAWSKA OSTRAWA, 28. 3. 
Dzisiaj odbyły 'się rozprawy prze- 
ciwko obu polskim obywatełom, 
więzionym w Morawskiej ` Ostra- 
wie: prof. Franciszkowi Kulisiewi- 
czowi z Cieszyną oraz  literatowi 
St.-Kaszyckiemu z Krakowa. 

W obu wypadkach zapadł wyrok 

uniewinniający. 

Rozprawa przeciwko Kaszyckie- 
mu stanowiła prawdziwą sensacje, 
wykazała bowiem całkowitą kom- 
promitacię władz policyjnych, któ- 
re spowodowały aresztowanie zu- 
pełnie, jak się okazało niewinnego 
człowieka. Wszyscy świadkowie w 


liczbie 14-tu osób stwierdziłi jed- 


momyślnie, że oskarżony. abSolutnie 
nie powiedział nic przeciw państ- 
wowości Czechosłowackiej, Nawet 
świadkowie oskarżenia. ludzie wy- 
jątkowo mało inteligentni i mater- 
jalnie zależni od miejscowych czyn 
ników czechosłowackich, nie mieli 
odwagi powtórzyć swoich zeznań, 
zebranych poprzednio przez żŻan- 
darmerię. 

Wyroki mniewinniające dają peł- 
ną satysfakcje moralna obu oskar- 
żonym-Polłakom,: i7 wykazują, ` jak 
daleko posunięte są antypolskie na 
Stroje wśród sfer policyjnych na 
Śląsku  Gzeskim- i w Morawskiej 
Ostrawie. Panuie tu powszechnie 
bowiem przekonanie, że uwięzienie 
miało miejsce nie naskutek żądania 
prokuratorji, lecz mocą nieprzemy- 
ślanych decyzyi dyrekcji policji w 
MorawsSkiei Ostrawie. 

- Po zwolnieniu trzech więzionych 
w Morawskiej Ostrawie obywateli 
polskich Kaszyckiego, Kulisiewicza 
i Szprencla pozostaje dotychczas 


osiry protest robotników 


przeciwko re dwyżs'eniu s ładek do Sp. Bracx ej 


W dniu wczorajszym odbyło się 
zebranie załogowe kopalni Wolf- 
gang Wawel w Rudzie, które po- 
święcone było kwestji zamierzone- 
go podwyższenia” składek do Spół- 
ki Brackiej o 20 proc. Zapowiedź 
tej podwyżki wywołała wśród ro- 
botników wielkie oburzenie, które 
znalazło swe odzwierciedlenie w 


gorącej dyskusji. 

W rezultacie zebrania uchwalo- 
no kilka rezolucji, w których wy- 
rażono . ostry protest przeciwko 
podwyżce skł; „ki i postanowiono 
rezolucję tę wstać na ręce woje- 
wody śląski*$0 p. dr. Grażyńskie- 
go oraz ounośnych instytucji i 
władz. 


w więzieniu w Morawskiej Ostra- 
wie trzech więźniów politycznych 
narodowości polskiej, obywateli 
czeskich. a mianowicie: Wdówka. 
Duda, obaj z Cierlicka oraz Szus- 
cik z Mistrzowie. 


Huta Pawła 
przyjmuje robotników 


Z Żor donoszą: Miejscowa odlew 
mia żelaza i fabryka maszyn „Huta 
Pawła“, otrzymała w tych dniach 
w związku z rozpoczynającym się 
sezonem: budowlanym większe za- 
mówienia, wobec czego unruchormiio 
ne zostały ponownie warsztaty od- 
lewni i fabryki maszyn, przyczem 
przyjęto zwolnionych przed 8-ma 
tygodniami 80 robotników. 

Cyfra zatrudnionych ma ulec w 
najbliższym czasie zwiększeniu. 
Narazie przy przyjęciach uwzględ- 
niono w pierwszym rzędzie żywi- 
cieli rodzin. 

Wśród przyjętych do pracy za- 
panowała trudna do opisania ra- 
dość. 


Zwycięstwo ZZZ 
w hucie Schellera 


Wczoraj odbyły się wybory do Ra 
dy Zakł. huty Sohetlera w Siemiano- 
wicach. Lista Zw. Metal. ZZZ uzyska- 
ła 7 mand. i 3 uzup., zaś fista ZZP, na 
którą oddamo 27 gł., nie zdobyła mau- 
datów. 
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Zastanówmy sie troche... 
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GROZ 


W kronice sądowej ostatnich 


| 
dni zanotowany został pewien | 


fakt. który przeminał bez zwró- 
cenia r ń głębszej uwagi. 

A fakt ten zasługuje w całej 
pełni na to, by Się nad nim Za- 
stanowić, jako nad zjawiskiem 
wysoce charakterystycznem i 
niemal symbolicznem dla obec- 
nej sytuacji pewnei części pra- 
cowuików. 

Sprawa miała się w ten spo- 
sób, że w jakiejś firmie zatrud- 
niony był m. in. jakiś pracow- 
nik. I wszystko było dobrze aż 
do chwili, gdy wśród pracowni 
ków rozeszła się ponura wieść, 
że wskutek zastoju w interesach 
szef ma zamiar redukować per- 
sonel. Wówczas zrodziło się w 
owym cichym pracowniku po- 
stanowienię utrzymania się za 
wszelką cenę przy pracy. Po- 
czął szukać możności wyróżnie 
nia się i zaskarbienia sobie łask 
szefa. 

Historia milczy o tem z czyjej 
iniciatywy powstał plan, aby ka 
rę jednego dnia aresztu, wymie- 
rzoną szefowi, odsiedzieć miał 
ów pracownik, pragnący nie 
stracić posady. 

I odsiedział. Ale szwindel wy- 
kryto i „bohaterski* pracownik 
musi posiedzieć teraz 3 miesią- 
ce. 

Czy po powrocie z więzienia 
otrzyma spowrotem pracę u 
swego dawnego chlebodawcy? 

To jest dla nas w tei chwil 
obojętne. Nam chodzi o wskaza- 


. f LA ..a 
w loży masońskiej 

PARYŻ, 2:5. Z Cannes na Ri- 
mvjerze doneszą, iż dziś o godz. 
9.45 rano nastąpił silny wybuch w 
siedzibie loży masońskiej Wielkie- 
go Wschodu, 

Gdy policja wkroczyła do sali, 
ww której nastąpił wybuch. znale- 
ziono tam resztki spałonego lontu 
pozostającego z maszyny. piekiel- 
nej. 

„. Przypuszczają, że zamach był 
dziełem jednej z organizacyj pra- 
wicowych. 


insu l zaginął 


LONDYN, 28.3. — Samuel Insul! zno- 
"wu znikł w sposób tajemniczy. Przy- 
puszczają, że na wyspie Rodos prze- 
> siadł się on na inny statek. Pogłoski 
twierdzą, żę Tusi! zamierza na statku, 
którego nażwa trzymana jest w tajem- 
nicy, przeszmuglować się do Monte 
Carlo i zostać obywatelem Monaco. 


POGODA 


Pomorze i Wiłeńskie: Rano chmur- 
no, miejscami mglisto, w ciągu dnia 
zachmurzenie zmienne z większemi 
rozpogodzeniami. Nocą lekkie przy- 
mrozki, dniem kilka stopni powyżej ze 
ra. lub umiarkowane wiatry 
z kierunków północnych. 

Pozostałe dzielnice: Dość pozodnie. 
Po nocnych przymrozkach, dniem lek 
kie ocieplenie, Słabe wiatry północne 
lub miejscowe. 


Y 


nie na istotnie już zupełnie nie- 
zwykłe sposoby walki o byt, 
walki o utrzymywanie się ma po 
wierzchni. 


| 
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ileż to znamy już wypadków 
z tej samej kategorii!.. Tu pra- 
codawca powiada do pracowni- 
ka: albo godzisz się natych- 


|Kto ponosi odpowiedzialność 


za Katastrofę na dworcu w Warszawie 


Śledztwo w sprdwie katastrofy 
na Dworcu Głównym w Warsza- 
wie trwa nadal. Obecnie przepro- 
wadzane jest dałsze badanie świad 
ków, nie wnoszące do sprawy nic 
wartościowego ani nawet istotne- 


0. 
5 Władze śledcze o wiele więcej 
oczekują od ekspertów, których 
orzeczenie jeszcze nie zostało wy- 
dane. T 

Jak się okazuje z dotychczaso- 
wych rezultatów dochodzenia fir- 
ma „Strug i Czeżowski* ponosi 
tylko pośrednią winę w katastro- 
fie. Firma ta przeprowadzała robo- 
ty tunelowe, rozbiórkę zaś starego 
dworca powierzyła technikom Cze- 


sławowi Schrayerowi i Edwardowi 
Piotrowskiemtu, których wczoraj — 
po ustaleniu tych danych — władze 
sądowe poleciły aresztować. 

Piotrowski został po przesłucha- 
niu zwolniony za kaucją w sumie 
5.000 zł. 

Co do Schrayera prokurator po- 
stanowił go zatrzymać bezwzględ- 
nie w areszcie, gdyż ustalono, iż 
on to w dniu katastrofy kierował 
bezpośrednio na miejscu burze- 
niem murów. 

Stan zdrowia rannych robotni- 
ków jest nadał bardzo ciężki. Ko- 
"lejarz Juljan Dziedzic, przygniecio- 
ny balustradą był wczoraj podda- 
ny operacji czaszki. 


Pod karabinem maszynowym 


N'ezwykłe samobójstwo żołnierza 


BUKARESZT. 28.3. — Tel. wł. 
Uczniowie bukareszteńskiej akade 
mii wojskowej pozostaja pod wra 
żeniem strasznego samobójstwa, 
popełnionego przez ich kolegę, 
Steve. Podczas ćwiczeń w ostrem 
strzelaniu z karabiaów maszyno” 
wych, Steve zerwał się w pewnej 
chwili z ziemi i uklakł przed lufą 


karabinu  maszymowego, wysta- 
wiajac piersi na serię wystrzałów. 

Przeszyty kiłkunastoma kułami, 
Steve padł martwy. 

W liście, iaki przy aim znalezio 
no. pisze. iż postaaowit popełnić sa 
mobójstwo z powodu nieuleczalaci 
choroby. 


Praktyki dla kandydatów 
na sekretarzy gminnych 


Wobec utworzenia «w niedalekiej 
przyszłości w województwach południo 
wych i zachodnich gmin zbiorowych 
zaszła konieczność przygotowania dla 
tych gmin kadr sekretarzy gminnych. 
W tym celu zorganizowane zostały w 
Krakowie, Lwowie, Poznaniu i "Toru 
wu kursy administracji samorządowej 
dla kandydatów na sekretarzy gmin- 
nych. Uczestnicy kursów, po ich ukoń- 


Oszukał tylu 


a « . 
1 zginął z reki 

W szpitalu Dz. Jezus w War- 
szawie zmarł wczoraj 46-letni apli- 
kant adwokacki Marian Józef Ra“ 
szowski, którego — jak to podawa- 
liśmy — w biurze iego przy ul. 
Chmielnej 27 postrzelił bezrobotny 
Wacław Balcerzak. 

Raszowski otworzył fikcyjne biu 
ro pod nazwą „Związek drobnych 
rolników w Polsce“. Zaangażował 
liczny personel biurowy Oraz po” 
mocniczy, przyczem od pracowni- 
ków pobierał znaczne kaucie, nie 
zamierzając ani zwrócić pieniędzy 
ani udzielić posady. Balcerzak był 
jednym z naciągniętych przez 0- 
szusta. Gdy dowiedział się. iż całe 
jego oszczędności w sumie 2.000 zł. 
zostały podstępnie  wyłudzone 
przez aferzystę udał się do Rasze- 
wskiego i. podczas gwałtownej 
sprzeczki strzelił do niego dwu- 
krotnie z rewolweru. 

Balcerzak przebywa w więzieniu 
śledczem. W toku dochodzeń do 
Urzędu śledczego -zgłaszaja się 


czeniu będą musieli odbyć trzymie- 
sięczną praktykę w gminie zb'orowei 
na obszarze województw centralnych 
i wschodnich. 

Po zakończeniu praktyki kandydaci 
na sekretarzy gminnych otrzymywać 
będą odpowiodn € zaświądczenia, wy- 
stawiane przez zarządy gmin. w któ- 


| rych odbywali praktyki. 


hezrokolnych 


jednego z nich 


dziesiątki w podobny sposób po- 
szkodowamych bezrobotnych, od 
których aferzysta wyłudził pienią- 
dze na kaucie. x (A 


miast na obniżkę, albo dowidze- 
nia, bezrobotnych jest dużo, każ 
dy z nich zgodzi się pracować 
za połowę twojej pensii. Tam 
znowu powiada: daj „kaucję*, 
albo szukaj sobie innego Zajęcia. 
Gdzieindziej: albo pani będzie 
mi uległa, albo proszę sobie szu 
kać innej pracy. „Jeszcze gdzie- 
indziej: pracuj w godzinach po- 
nadliczbowych. nie dostaniesz 
za to ani grosza, a jeśli zażądasz 
— to idź, procesuj się, ałe już 
nie wracai... 

A teraz znów oto: idź-no, po- 
siedź za mnie w kryminale, bo 
ja mam ważniejsze sprawy do 
załatwienia, a jak wrócisz, to 
pogadamy czy redukcja ciebie 
ominie. 

Takie postępowanie pewnej 
części pracodawców, postępo- 
wanie którego nie da się określić 
innem słowem jak łajdackie, nie 
pozostale bez skutku. 

Mniej odporni, bardziej bici 
przez los i wyczerpani — nie= 
którzy pracownicy muszą ulec 
w tej nierównej walce. 

A wślad zatem idzie zatrace- 
nie godności, poniżanie się, po- 
chlebstwa, służalczość i płaszcze _ 
nie się. 

Jest to objaw groźny. Trzeba 
z nim walczyć, aby nie rozsze= 
rzał swego stanu posiadania! 


* % s —— 


Wizyta min. Barthou 


w Wa's'awie i Krskowie 


PARYŻ, 28. 3. Datę podróży francus- 
kiego mnistra spraw zagranicznych 
Barthou do Warszawy ustal-no ostā- 
tecznie na 21 kwietnia, 

Banthou przybędzie do Warszawy 
w niedzielę popołudniu i wieczorem bę 
dzie na oficialnym obiedzie, wydanym 
na jego cześć. Pobyt Barthou w War- 
szawie potrwa do wtorku wiecz., co 
miżliwi mu nietyłko' spotkanie się z 
Prez. Rzeczypospołtej i Marszał- 
kiem P.tsudskim. ale pozwol mu na 
odbycie serii rozmów z min. Beckiem. 
"W czasie tych konferencyj zostaną po 
ruszone wszystkie interesujące oba 
państwa zagadnienia. > 

Z Warszawy min. Barthou uda się 
do Krakowa. gdzie spędzi jeden dzień 
poczem wyjedzie do Pragi. 


Od 1-50 kw etni obniżka 


dodatkowych opłat pocztowych 


Z dniem 1 kwietnia b. r. wchodzi w 
życie rozporządzenie ministra poczt i 
telegrafów w sprawe częściowej zmia 
ny taryfy pocztowej. 

Tak więc opłaty przy nadanin za po 
lecenie przesyłki lstowej za zwrotne 
potwierdzenie odbioru, za zwrotne po- 
świadczewie wypłaty oraz za nadane 
przesyłki rejestrowanej lub przekazu 
telegraiicznego poza godzinami urzędo 
wemi — ulegają obniżce z dotychcza- 
sowych 50 gr. do 30 gr.; oplaty po na- 
dania za zwrotne poświadczene od- 
bioru oraz za poświadczenie wypłaty 
z i zł. zostają obniżone do 60 gr.; za 
żądanie zwrotu lub zmianę adresu prze 
syłki pocztowej, przesłane drogą pocz 
tową, za. żadawię zmiamv adresu.innych 


przesyłek pocztowych, przesłane dro 
gą telegraficzną, za Żądanie zmiany 
pobrania lub zlecenia drogą pocztową 
oraz za żądanie zmiany pobrania Inib 
zlecenia, przesłane drogą telegraf cz- 
ną — z dotychczasowych 80 gr. do 60 
gr. przy niezmienionej opłacie telegras 
ficznej, a wreszcie za dodatkowe po- 
świadczenie nadania przesyłki rejestro 
wanej z 50 gr. do 30 gr. 

Punkt ciężkości obniżki opłat poczto- 
wych, dokonanej z dnem 1 kwietnia 
b. r. leży przedewszystkiem w obni- 
żeniu stawki za polecenie, które wy* 
nosi 40 proc. 


Zniżka poszczególnych pozycyi was 
hą się w granicach od 20. do. 40 gr. ` 
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tat żyje i czego chce szary człowiek 


Liczby mówią o życiu 


m m4 


V. „Inteligencja“ za 200 zł. i „inteligencja za 20.000 


Ze statystyki płatników podat- 
ku gruntowego dowiedzieliśmy 
się, że dziewięćdziesiąt pięć pro- 
Śmiało zaliczyć do „szarych“, 
bardzo „szarych“ ludzi. 

Statystyka podatku dochodo- 
wego określiła nam znowu 


ma dziewięćdziesiąt 
trzy procent cyfrę 
owych borykających 
się z dniem dzisie|- 
szym, drżących o ju- 
tro -- wegetantów 


Jak wiadomo. na różnorod- 
nych podatkach nam nie zby- 
wa. Trudno więc byłoby wyła- 
wiać w poszukiwaniu Szarego 
człowieka dalsze cyfry z dzie- 
siątków przeróżnych statystyk. 
Zajmiemy się jednak jeszcze ie- 
dną i na niej zakończymy. Bę- 
dzie to statystyka podatków od 
uposażeń za pracę najemmną. 

Do statystyki tej nie wchodzą 
urzędnicy państwowi i wojsko- 
w. Mamy więc w niej wyłącz- 
nie pracowników prywatnych, 
odpąwszy wcale nie bagatelną 
cyirę zarabiających poniżej 
2.500 zł. rocznie. a tem samem 
od tego podatku zwolnionych. 

Nietrudno odgadnąć, że tam, 
w tym dole poniżej owych 2.500 
zł. rocznie, mieszczą się prawie 
wszyscy ludzie ciężko pracują- 
cy fizycznie, proletariat pracy 
fizycznej, jeśli tak go nazwiemy 
chcąc odróżnić od proletariatu 
pracy umysłowej. 

Natomiast nasza tabela (wi- 
doczna na załączonej rycinie) 
przedstawia nam około 580.000 
osób, z których 


od 2,500 do 6,000 zł. 
rocznie (przeciętnie 


350 zł. miesięcznie). 


zarabia bil sko 500.000 
czyli więcej niż pięć 


szóstych ególuej 


ilości. 


Potem widzimy grupę 60.000 
, osób zarabiających rocznie od 

sześciu do dziesięciu tysięcy zł. 
(750 zł. miesięcznie), 23.000 osób 
z zarobkiem rocznym od dziesię 
ciu do dwudziestuczterech tysię 
cy rocznie (1.500 zł. miesięcz- 
nie) i wreszcie cała resztę, oko- 
lo 4.000 osób, którzy kontentują 
się płacą roczną od, dwudziestu 
czterech tysięcy zł. do stu dzie- 
więćdziesięciu dwóch tysięcy 1 
wyżej. 

Cyfry bywają czasami bardzo 
ciekawe — i wymowne. Jeśli na 
podstawie przytoczonej tabeli 
zrobimy kilka obliczeń.. dojdzie- 
my do wniosków, dających du- 


żo do myślenia. Naprzykład: 
W jedmej z pierwszych grup, 
185.000 (sto osiemdziesiąt pięć 
tysięcy) ludzi zarabia łącznie 
51 (pięćdziesiąt jeden) milionów 
zł. rocznie. Ale troche dalej, gru 
pa złożona z 3.000 (trzech tysię- 
cy) ludzi, zarabia rocznie 186 
(sto. osiemdziesiąt sześć) miljo- 
nów zł., czyli przeszło trzy ra- 
zy tyle co poprzednia. A nie jest 
to przecie grupa o najwyższych 
pensjach. To są ludzie zarabia- 
jący od dwu do czierech tysię- 
cy- złotych miesięcznie. Daleko 
im jeszcze do mensyi różnych 
dyrektorów wielkich fabryk i 
kopalń, do pensyj prezesów i 
dyktatorów kapitału. 
A jednak cyfry 
dzą, 
że z jednej pens’Î ta- 
kiego płatnika ułrzy- 
muje się około dzie- 
sięć rodzin z tej ka- 
tegorji pierwszej, 
rodzin płacących podatki, wyko 
nywujących wszelkie powinno- 
ści obywatelskie należących do 
L zw. inteligencji, dających i 
wychowujących Państwu no- 
wych obywateli dla jego dalsze- 
go istnienia. 
Trzeba bowiem pamiętać je- 
szcze o tem, że ten wziety przez 
nas dła porównania pracownik 


| Dodatki 


nam powie- 


celem westchnień i 


z pierwszej kategorji „tna się 
dobrze“. Zarabiaiąc od dwustu 
do trzystu zł. miesięcznie jest 
zazdrości 
wielu dziesiątków i setek tysię- 
cy współobywateli. 

Przy omawianiu tak różnej 
sytuacji materjalnej podatników 
płacących podatki od uposażeń. 
niesposób pominąć ten szcze- 
zół, że zasadnicze: różnice dzie- 
lące ich jako ludzi, obywateli i 
pracowników, są w nailepszym 
razie — minimalne. W czasach 
dzisieiszych, gdy 
ma opróżn one przez 

woźnego miejsce 
zgłaszają się ludzie 
z lekarsitiemi i inży- 


nmierskiemi dypioma 


mi 
gdy czeska fabryka obuwia za- 
trudnia doktorów filozofř — na 


pensjach dwustu i trzystuzłoto- 
wych siedzą ludzie z niegorszem 
wykształceniem, fachowością i 
zdolnościami — niż ich pobiera 
jący cztery i dziesięć tysięcy zł. 
miesięcznie — koledzy. 

Poza żołądkiem, potrzeby du 
chowe i kulturalne i jednych- i 
drugich, są, a przynajmniej po- 
winnyby być takie same. 
Prawa do przyjemności — rów 
nież. , 


+... +... 
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Hige: 


slużjhowe w wojsku 


od 13 zł. do 3.000 zł. miesięcznie 


Jak się dowiadujemy Rada Mini- 

strów na wniosek p. Ministra spraw 
wojskowych powzięła wczoraj u- 
chwałę w sprawie dodatków służ- 
bowych dla żołnierzy wojska i ma- 
rynarki wojennej. 
. Dodatek służbowy przysługiwać 
będzie pełniącym czynną służbę: 
oficerom zawodowym, oficerom re- 
zerwy, powołanym do. czynnej 
służby, celem przemianowania na 
zawodowych, oficerom powołanym 
do czynnej służby w czasie 
wojny, _ mobilizacji, lub za- 
rządzeniem rady ministrów, 0 
ile bezpieczeństwo państwa 
tego wymaga,  podoficerom i 
szeregowym zawodowym, chorążym 
powołanym do służby czynnej w 
czasie wojny, mobilizacji lub zarzą- 
dzeniem rady ministrów — o ile 
bezpieczeństwo państwa tego wy- 
maga, podoficerom i szeregowym 
w stanie spoczynku, powołanym do 
służby czynnej w czasie wojny, mo 
bilizacji lub zarządzeniem rady mi- 
nistrów — o ile bezpieczeństwo 
państwa tego wymaga. 

Oficerowie otrzymywać będą: do 
"e ARJ, w varenie: od 

esu pracy i ponoszone - 
wiedzialności służbowej, t oeae 


du na posiadany stopień służbowy 
według Xlll-tu kategoryj dodat- 
ków w wysokości od 3.000 do 75 
zł. miesięcznie. 

Poszczególne stanowiska służbo- 
we zalicza do odpowiedniej kate- 
gorji dodatku służbowego minister 
spraw wojskowych. 

Chorążowie, oraz podoficerowie 
i szeregowcy zawodowi otrzymują 
dodatek służbowy w wysokości od 
35 do 13-tu złotych miesięcznie w 
zależności od posiadanego rzeczy- 
wistego stopnia służbowego. 

Dodatki te zastosowane będą od 
dnia l-go lutego 1934 r., przyczem 
kwoty wypłacone dotychczas na 
podstawie zarządzeń ministra spr. 
wojskowych na poczet dodatków 
służbowych za okres od dnia 1-go 
lutego do dnia 31-go marca r. b. 
zaliczone zostaną na poczet dodat- 
ków unormowanych ostatnią uchwa 
łą rady ministrów. O ile wypłacone 
na poczet tych dodatków kwoty 
byłyby wyższe, niż dodatki unor- 
mowane tą uchwałą — nadwyżki 
nie będą podlegać zwrotowi. 

Ponadto rada ministrów uchwa- 
lita szereg wniosków p. ministra 
spraw wojskowych, regulujących 
sprawę wszelkich « innych dodat- 
ków specjalnych w wojsku. 


Uwagi te rzucamy tylko na mar 
ginesie naszych artykułów. Każ 
dy, kto zdaje sobie Sprawę z 
głębokich przemian jakie się w 
oczach naszych dokonały i dzie 
ją się nadal. nieraz te zagadnie- 
nia w swojem sumieniu. w Swo- 
jem poczuciu sprawiedliwości 1 
uczciwości społecznej — roztrzą 
sał. 

Dobrze jeszcze, gdy mógł to 
czynić, mając pewność. że 
pos'ada dach nad gto- 
wą i pracę, zapew- 
miającą rawałek chie 
ba jemu i ego dze- 

ciem, 
%* 

W każdym prawie pamiętniku 
lub biografji wielkiego miljone- 
ra (a bardzo modne są takie pa- 
miętniki) znajdujemy obok rad 
dla młodych ludzi i wzniosłych 
cytat moralnych, takie mmniejwię 
cej sentencje: 

„Czemże są miljony i co mi 
one dać mogą? Szczęście? Ale 
przecie Szczęście, to rzecz 
względna. Przyjemność? Mimo 
moich miljonów, mogę przecież 
w jednym i tym samym czasie 
zjeść tylko jeden bei- 
sztyk, nosić jedrą pae 
rę obuwia, spać w 

jednem łóżsu*. 

Nie słyszeliśmy jednak nigdy, 
by jakikolwiek milioner ową nad 
wyżkę, która pozostaje „po Spo- 
życiu jednego befsztyka, jednem 
łóżku i jednej parze obuwia“ od 
dał tym, którzy tego nie mają. 

I wcale nie zanosi sie na to. 
byśmy o tem prędko usłyszeli. 

H. Q. 


Nowe APE 
Prezydentów Rzalitej 


W „Dzienniku Ustaw“ ukazała się 
nowela do ustawy o honorowem upo- 
sażeniu dożywotniem Prezydenta Rze- 
czypospolitej. Według tej noweli Pre- 
zydentowi po ustąpieniu z urzędu przy 
sługuje dożywotnie uposażenie honoro- 
we w wysokości poborów urzędników 
państwowych 1-ej grupy, czyti preze- 
sa rady ministrów, t. j. równające się 
3 tys. zł. miesięcznie. 

Wdowa i sieroty po Prezydencie, w 
myśl nowel otrzymują uposażenie ob- 
liczone według stawek grupy 1-ei na 
podstawie ogółnych zasad ustawy emo 
rytałnej, 

Nowela ta ma zastosowanie również 
do uposażenia honorowego Prezydenta 
wypłacanego przed dniem jej wejśca 
w życie. W ten sposób b. Prezydent 
Wojciechowski, który dotychczas po- 
bierał 1.200 zł. pensji dożywotniej, 0- 
trzymywać bedzie obeonie 3 tys. zd, 
miesięcznie. 


s 


4 


Ustawa skarbowa woiewództwa 


0 


uchwalona przez Sejm Ś ąski 


Wczorajsze posiedzenie sejmu Śląskie 
go odbyło się przy bardzo słabym u= 
dziale posłów. Frekwencja na galerji 
była również nikła, bowiem doliczono 
się raptem 6-ciu osób. Nawet i loża 
sprawozdawców świeciła chwilami pt- 
stką. Jedynie ław yklubu prorządowe- 
go były dość licznie wypełnione. 

Na porządku dziennym znajdowało 
się sprawozdanie komisji skarbowo-bue 
dżeętowej w sprawie wniosku o przy- 
znanie 20 proc. dodatku Śtąskiego urzę- 
dnikom opłacanym ze skarbu śŚląskie- 
go. Ustawę tę przyjęto w drugiem i 
trzecem czytaniu. 

Następnie sejm po sprawozdaniu koz 
misji pracy i opieki spolecznej w spra 
wie wyjednania zasiłków ustawowych 
dia turnusowo urlopowanych robotni- 
ków huty „Hohenlohe“, uchwalił zwró- 


cić się do wojewody śląskiego 0 po- 
czynienie starań u rządu w kierunku 
zmuiejszenia podstawowej ilości prze- 
pracowanych dniówek uprawniających 
do otrzymania zasiłku ze 156 dni do 
20 tygodni. 

W dalszym ciągu izba odesłała do 
komisji budowlanozmieszkaniowej wnio 
sek klubu posłów socjalistycznych w 
sprawie zmiany ustawy o ochronie fo- 
katorów. 

Wreszcie po szczegółowych refera- 
tach członków komisji skarbowo budże 
towej przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę skarbową i prelimi- 
narz budżetowy województwa śląskie- 
go na rok 1934-35. 

Życzeniem Wesołych Świąt marsza- 
tek zakończył obrady. 


— rmm ore o a ię ma 


Strażnicy Kolcjowi strzelają 


Tragiczny plon jednego dnia 


Z Tarn. Gór donoszą: Wczoraj 
wieczorem został postrzelony na 
torze kolejowym pomiędzy Szarle 
jem a Rojcą przez strażnika kole- 
jowego, ścigany przez straż gra- 
niczną przemytnik, Henryk Hoch- 
bard z Brzozowic. 

Hochbard niosąc przemyt i chcąc 
ujść pościgu skoczył na stopień 
przejeżdżającego pociągu towaro- 
wego. Strażnik zaś sądząc, że ma 
do czynienia ze złodziejem kołejo- 
wym po oddaniu strzału na po- 
strach skierował karabin w kie- 
runku przemytnika wystrzelił ra- 
niąc go ciężko w brzuch. 

Rannego odstawiono do szpitala 
powiatowego w Szarleju, gdzie do 
konano natychmiast operacji wyję- 
cia kuli. W godzinę jednak po za- 
biegu Hochbard zmarł. 

Tego samego dnia późnym wie- 
czorem na terenie dworca przeto- 
kowego w Grupie Leśnej pod Tarn. 
Górami zauważył jeden ze strażni- 


ków kolejowych należących do ob- 
sługi pociągu towarowego 6098 
leżących na nasypie 4 osobników, 
a sądząc, iż zamierzają oni doko- 
nać napadu na pociąg oddał do 
nich 5 strzałów z karabinu, z któ- 
rych jeden ugodził Śmiertelnie w 
serce niejakiego Czesława Drożdża 
Śmierć nastąpiła momentalnie. Zwło 
ki po wyjaśnieniu nieporozumienia 
przewieziono do kostnicy szpitala 
powiatowego w Tarn. Górach. 
Trzecie wreszcie tego rodzaju 
zajście miało miejsce w Beskidach 
w okolicy Wielkiej Czantori pod 
Ustroniem.  Patrolujący strażnik 
graniczny postrzelił tam  przekra- 
dającego się obywatela czechosło- 
wackiego cygana, Stefana Pataka, 
który na wezwanie do zatrzymania 
nie regował. Kula trafiła Pataka w 
plecy i wyszła pod łopatką. 
| Rannego odstawiono do szpitala 
| śląskiego w Cieszynie. 
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W sieci szpiegowskiej 


lotnictwo Czechosłowac i 


PRAGA, 28.3. — Policja tutejsza 
wpadła na trop szeroko rozgałęzio 
nej afery szpiegowskiej.  Dotych- 
czas aresztowano ponad 20 osób. 
Według doniesień paru pism wie- 
czornych, które spowodu tej wia- 
domości uległy konfiskacie, chodzi 


Samosąd 


nad ożcem-katem 


W Pabjanicach rozegrało się niezwy- 
kle zajście, Oto Józef Kupferberg z ul. 
Pułask'ego bił w okrutny sposób swo- 
ją 5-letnią córeczkę. Na miejscu zebrał 
się tłum, który wyrwał dziewczynkę z 
rąk rozjuszonego ojca, poczem usiło- 
wał nad Kupferbergiem dokonać samo- 
sądu. 

Okrutnego ojca wyratowała Z opre- 
sji połicja, która aresztowała go za 
znęcanie się nad dzieckiem. 

:::0Q0::: 


Zjazd aktorów 


Dziś zjadą do Warszawy akto- 
rzy z całej Polski na swój dorocz- 
ny zjazd ZASP-u. Obrady potrwa- 
ją dwa dni. Omawiane będą spra- 
wy organizacyjne, m. in. sprawa 
szerzącego się wśród aktorów bez 
robocia. Dnia 30 b. m. odbędą się 


| 


! 


o szpiegostwo przedewszystkiem w 
lotnictwie i obronie przeciwgazo- 
wej na korzyść Niemiec i Sowie- 
tów, uprawiane przez rzekomych 
emigrantów niemieckich. 


+ Je» 


Porażony prądem 
na kos. „Kildebrandi” 


, Wczoraj rano zdarzył się w pod 
ziemiach kopalni „Hildebrand“ w 
Nowej Wsi tragiczny wypadek. 
Przy naprawianiu przewodów elek 
trycznych został rażony prądem 
elektrotechnik, Paweł Przybyłek. W 
stanie beznadziejnym przewieziono 
ofiarę pracy do szpitala spółki brac 
kiej w Bielszowicach. 

Na miejsce wypadku udał się z 
ramienia okr. urzędu górniczego w 
Król. Hucie inż. Podgórzec. 

Przybyłek jest mieszkańcem 
Czarnego Lasu, 


Odoowiedzi Czytelnikom 


S. N. B. W. Zasadniczy podatek 
wojskowy wymierza gmina, na tere- 
mie której się zamieszkuje. Władze 
skarbowe wymierzają natomiast tyłko 
dodatek do podatku dochodowego (po 
datek woiskowy). Z brzmienia odnoś- 
nej ustawy wnosić należy, iż ten ostat 
ni podatek płaci się tyłko wówczas, 
jeśli posiadany dochód przekracza 
kwotę zł. 196.00 mies. i opłaca się po- 


wybory nowych władz związku i | datek dochodowy wogóle. W sprawie 
zamknięcie obrad. tei należałoby sie zwrócić do odnośne 
z )3€ go urzędu skarbowego. 
3% E 


Reduta śląska 


ku furalna placówka na Sfąasku 


Pod koniec ub. toku zorganizo- 
wało się tu towarzystwo pod naz- 
wą „Reduta Śląska“, stawiając so- 
bie za cel szerzenie kultury i sztu- 
ki polskiej. Dła spelnienia tego ce- 
lu zorganizowano zespół amator- 


Gdy młoda żona zdracziła... 
Zbrodnia oszalałego Kolejarza 


Ərzed sądem przysięgłych w Krako 
mie toczy się proces, którego tło jest 
następujące: 

24-go maja ub. r. zdarzył się strasz 
łiwy dramat rodzinny we wsi Rzebion 
ka pod Trzebinią w rodzinie 28-letnie 
go ślusarza rewizora kolejowego Ko- 
ezura, 


Koczur ożenił się w 1927 r. z 18- 
letnią Józefą Rzepkówną. Pożycie mał 
żeńskie nie było szczęśliwe, gdyż w 
| EZ OE 


Budowa 
mowych szkół 


W najbliższych dniach po świę- 
tach przystąpi wydział powiatowy 
w Świętochłowicach do ukończe- 


nia budowy szkół w _ LŁipinach, 
Chropaczowie i Zgodzie. 
Budowę tych szkół rozpoczęto 


jeszcze w roku 1931 lecz z braku 
gotówki musiano przerwać. 

Budynki szkolne zostaną wykoń 
czone w ciągu łata i oddane do u- 
żytku z początkiem nowego roku 
szkolnego, 


parę miesięcy po ślubie przyszło na 
świat dziecko, którego Koczur nie 
chciał uznać za swoje. Wskutek wy- 
raźnej zdrady małżeńskiej Koczur o- 
puścił żonę i wyprowadził się do 
Żwardonia, a wówczas Koczurowa 
wniosła skargę do sądu, domagając 

| się alimentów dła siebie i dziecka od 
męża. 

Krytycznego dnia Koczur przybył 
ze Żwardonia, celem ostatecznego roz 
mówienia się z żoną. Między separo- 
wanymi małżonkami wybuchła kłót- 
nia, w trakcie której Koczur wydobył 
z kieszeni rewolwer, celując go do żo 
ny. Napadnięta odruchowo odbiła 
broń, lecz strzał padł į ranił ją w klat 
kę piersiową, powyżej serca. Niedosz 
ły zabójca po krwawym czynie wy- 
biegł z domu na pole i tu napotkał 
4-letnią córeczkę Koczurowej, Emilię. 
W szale chwycił dziecko į kilkanaście 
kroków od domu strzelił do córeczki 
w skroń, kładąc ją trupem na miejscu. 
Kula, przebijając dziecko, utkwiła mor 
dercy w przegubie lewej ręki. 

Wreszcie Koczur strzelił poraz trze 


ci, tym razem do siebie, lecz kula 


przeszła poniżej serca przez klatkę 
piersiową, wychodząc obok kręgosłu- 
pa. Ciężko rannych małżonków prze- 
wieziono do szpitala w Krakowie, 
gdzie po dłuższem leczeniu oboje zo- 
stałi wyratowani. 

Powołani do sprawy biegli stwier- 
dziłi, że Koczur w chwili zbrodni znaj 
dował się w stanie wzburzenia, grani- 
czącego z szałem. 

* He:— 


Desperat 
w Kałuży Krwi 


Wczoraj rano usiłował dokonać 
zamachu samobójczego przez prze 
cięcie żył u rąk 57-letni Józef Za- 
biński, szewc z Król. Huty (Górna 
3). Denata znaleziono zemdlonego 
w warsztacie, w kałuży krwi i w 
stanie grożnym przewieziono do 
szpitala miejskiego. Lekarze nie 
rokują nadziei utrzymania  Zabiń- 
skiego przy życiu. 

Jak stwierdzono przyczyną samo 
bójczego kroku był silny rozstrój 
nerwowy na tle skrajnej nędzy, 
z którą denat od dłuższego czasu 
się borykał | 


| 


ski, do którego zwerbowano pra* 
cowników ze wszystkich ster pol- 
skiego społeczeństwa. Inicjatorem 
i załozycielem oraz głównym kie- 
rownikiem artystycznym został 
prof. Staśko, W ciągu kilku miesię- 
cy pracy przygotowano i wysta“ 
wiono szereg sztuk. Na repertuar 
niemal wyłącznie polski składają 
się sztuki wodewilowe, przeznaczo 
ne dla szerokich warstw społeczeń 
stwa oraz komedje mogące być od 
powiednią duchowną strawą tak 
dla szerokich warstw jak i inteli- 
gencii. Jak dotąd natwiększym po* 
wodzeniem cieszyły Się grane kil- 
kakrotnie sztuki Mazepa: Grube 
Ryby, Spadkobiercy i inne. Aż do 
otwarcia Domu Ludowego „Redu- 
ta Śląska” była zmuszona tułać się 
po obcych lokałach. Obecnie zaś 
z chwiłą otwarcia wielkiej i nowo- 
cześnie urządzonej sali teatralnej 
w Domu Ludowym „Reduta“ we” 
szła na nowe tory świ=nego TOZ- 
woju i dzięki opiece i poparciu sze- 
regu stowarzyszeń i organizacyj 
społecznych wysuwa się na ozoło 
życia kulturalnego Król. Huty. Spo 
łeczeństwo miejscowe rozumie bez 
sprzecznie znaczenie. jakie posiada 
rozwój tak ważnej placówki kultu- 
ralnej i należy się spodziewać, że 
w miarę Sił poprze jaj wysiłki i 
pracę. To poparcie jest obecnie tem 
konieczniejsze, że w ostatnich cza” 
sach Niemcy na terenie Król. Huty 
i okolicy rozwinęli silną propagan- 
de wśród szerokich mas mniej u- 
Świadomionych narodowo, a w 
szczególności wśród bezrobotnych 
na rzecz teatru niemieckiego, - po- 
sługując się przy tej propagandzie 
specjalnymi agitatorami i rozda- 
waniem gratisowych biletów do 
teatru, 
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Oto przykłady jak szastano groszem publicznym 


Budżety kreślone rekami analfabetów 


Grzech śmiertelny naszych samorządów 


Coraz częściej powtarzające się 
wypadki rozwiązywania władz sa- 
morządowych w poszczególnych 
miastach Polski mogłyby > nasunąć 
przypuszczenie, że chodzi o jakąś 
nagonkę ze strony rządu na te in- 
styfucje, nagonkę podjętą z pobu- 
dek czysto politycznych 

Tak jednak nie jest i nikt z tych, 
kto choćby najbardziej powierz- 
chownie zechciał się zorjentować 
w metodach gospodarki finansowej 
przeważnej części naszych samo- 

rządów, 
nie inaczej odniesie się do owej ak- 
cji władz centralnych, jak tylko z 
prawdziwem uznaniem. Bo zważmy: 

Jest faktem niezaprzeczonym, że 
w Polsce z tego co człowiek zarobi 
ciężką swą pracą, stosunkowo nie- 
wiele idzie do jego kieszeni, a pro- 
porcjonalnie zbyt wiele idzie do kas 
publicznych. Objaw ten jest wyni- 
kiem stanu, w jakim Polska odro- 
dzona znałazła się w chwili opusz- 
czenia jej terytorjów przez armje 
zaborcze i najeżdcze. 

Te stosunkowo wysokie sumy, 
które płacimy do kas publicznych, 
to we wszelkiej postaci podatki i t. 
zw. świadczenia społeczne, 
piacone nietylko na rzecz Państwa, 

lecz także na rzecz samorządów. 

Możnaby powiedzieć, iż jest rze- 
czą obojętną, do jakiej kasy: pań- 
stwowej czy samorządowej — wpły 
wają nasze ciężko zapracowane 
grosze, i nawet większość obywa- 
teli nad tym szczegółem zwykła 
się nie zastanawiać. A przecież dla 
nikogo z nas nie powinno być rze- 
czą obojętną, co dzieje się z jego 
krwawo zapracowanemi pieniędz- 
mi. I choćby z tego względu wie- 
dzieć powinniśmy, jak samorządy 
groszem naszym gospodarują. 

Więc dła przykładu bierzemy 
Warszawę — stolicę Państwa i 
największe miasto w Polsce. 

Jak wiadomo, przed paru tygod- 
niami władze centralne rozwiązały 
samorząd stołeczny i mianowały ko 
misarza rządowego na ratuszu war 
szawskim, nie mogąc się pogodzić 
ż systemem gospodarki i rozrzutno 
ścią stołecznego Magistratu. Czy 
neey rację? Niech odpowiedzą cy- 

r 


"ak wyliczono, 
wydatki Warszawy pochłonęły pra- 
wie tyle, co wydatki na gminy 

wiejskie w całej Polsce, 

a jedną szóstą część tego, co wy- 
niosły wydatki zwyczajne i nad- 
zwyczajne wszystkich samorzą- 
dów! Wedie danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, z zestawie- 
nia budżetów samorządowych w 
Polsce na rok 1933'4 wynika, że w 
tym okresie wydatki zwyczajne i 
nadzwyczajne wszystkich, razem 
wziętych samorządów w Polsce, pre 
liminowane były w łącznej sumie 
624 miljony zł., a wydatki Warsza- 
wy wyniosły... 105 miljonów zł. 

Stolica liczy 1,200,000 mieszkań- 
ców, a „reszta“ całej Polski 31 mil- 
jonów, a więc wynika stąd, iż 
wydatki samorządu stołecznego są 
stosunkowo 6 razy większe od wy- 
datków każdego innego samorządu 

w Polsce. 

Lecz nie uwzględniając nawet 
smutnego przykładu Warszawy, 
stwierdzić trzeba, że — ogólnie bo 
rąc — gospodarka samorządów jest 


w najwyższym stopniu nierealna i 
mało przewidująca. Udowadniają 
to znów daty statystyczne. 

Jak wiadomo, przy wydatkach 
tego rodzaju należy odróżnić wydat 
ki zwyczajne i nadzwyczajne. Otóż 
łącznie suma tych wydatków wy- 
nosiła dla wszystkich samorządów 
w 1928/9 roku — 1.262,1 milj., a w 
1933'4 roku — 624 milj. Oznacza 
to spadek o przeszło 50 proc. 

Ale... silny i stały jest tytko spa- 
dek wydatków nadzwyczajnych, 
wynikający z zaniechania robót in 
westycyjnych skutkiem wyschnięcia 
źródeł kredytowych. Natomiast 
w wydatkach zwyczałnych za okres 
ten obserwujemy nie spadek, ałe na 


wet wzrost. 
A właśnie te wydatki zwyczajne 0- 
parte są głównie na dochodach z 
t. zw. danin publicznych, czyli in- 
nemi słowy z podatków płaconych 
przez ogół obywateli na rzecz sa- 
morządów. 

Cóż to znaczy? Nie innego, jeno 
że nasze samorządy nie zorjentowa 
ły się zupełnie w ciężkiej sytuacji 
gospodarczej ogółu obywateli, że 
prowadziły politykę finansową nie- 
przezorną, a w następstwie przy- 
czyniły się do większego jeszcze 
pogłębienia ostrości powszechnego 
kryzysu. 

Zaległości podatkowe ze strony 
obywateli na rzecz samorządów w 
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Polsce 
wynosiły w daiu 1 kwietnia 1933 r. 
a więc już przed rokiem — 250 

miljonów zł., 
a od tego czasu niewątpliwie zna- 
cznie wzrosły. Tu dowód najlep- 
szy, że spadek budżetów samorzą- 
dowych w latach ostatnich spowo- 
dowany został nietylko pewnym 
wstrząsem natury ogólno - gospo- 
darczej, lecz także i to głównie — 
widoczną nierealnością  prelimino= 
wanych budżetów, zupełnem nieli- 
czeniem się ze słabnącą siłą płatni- 
czą społeczeństwa. 

Tak — potrzebna była, bardzo 
potrzebna reforma gospodarki są- 
morządowej 


D złoltym zegarku dla urzędnika, aucie 


i niezapłaconych podatkach 
J.E. Arcyb'skupa prawosławnego w Pińsku 


Nasz korespondent z Pińska do- 
nosi: 

Sprawa Arcybiskupa prawosła- 
wnego Aleksandra nie przestaje 
trzymać w napięciu uwagi miejsco 
wego spo'eczeństwa. Jak wiadomo 
pod koniec 1933 r. władze skarbo- 
we wystosowały do Arcybiskupa 
nakaz na zapłacenie podatku w wY 


sokości 

318.899 zł. 40 gr. 
(bez kar z tytułu nałeżności za u- 
krywane w poprzednich latach do- 
chody). Mimo otrzymania tego na- 
kazu (z terminem p'atności 14 dni), 
arcybiskup Aleksander ani grosza 
na rachunek tej sumy dotychczas 
nie wiścił i kategorycznie odanówił 
płacenia Wobec takiego stani rze- 
czy zrozumiałe jest 

głębokie zdziwieułe, 
jakie panuje wśród ludności, która 


mie może zrozumieć dlaczego wła- 
dze skarbowe nie poczyniły dotąd 
żadnych energicznych kroków, aby 
wyegzekwować od Arcybiskupa 
mac skarbowi Państwa pienią- 

e. 

Przy okazji wychodzą najaw 1 
stają się przedmiotem powszecinie- 
go zainteresowania inne sprawy, 
związane z postępowaniem głowy 
cerkwi prawosławnej na Polesiu. 

Oto np. mówi się o tem, że gdy 
władze wyrmierzyły za rok 1932 
Arcybiskupowi podatek drogowy 
w kwocie 962 zł. za posiadanie sa- 
mochodu, wysoki dostojnik cer- 
kiewny odmówił uiszczenia tej su” 
my i dopiero po rozpoczęciu czyt- 
ności egzekucyjnych zapłacił ten 
podatek. ale nie z własnych fundu" 


szów, łecz 
z pieniędzy diecezjalnych. 


O O O me 


Zemsta zawiędzionej i porzuconej 


Proces przy drzwiach zamkniętych 


Przy drzwiach zamkniętych toczył 
się wczoraj w Warszawie proces ro- 
botnicy Zofii Belkówny, oskarżonej o 
zeszpecenie źrącą trucizną kochanka 
swego Walerjana Sokołowskiego. 

Bełkówna, porzucona z dzieckiem 
przez przyjaciela napadła na niego pod 
mostem kolejowym ti ze słowami 
„Masz, ty draniuf* oblała ma twarz 
stężonym kwasem siarkowym. 

Kochanków razem odwieziono do 


szpitala, gdyż Belkówna obłewając 
Sokołowskiego źrącynt płynem, pochla 
pała sobie twarz i ręce. Po wykiro- 
waniu zwaśnionych kochanków do- 
szło do sprawy sądowej. 

Sąd Okręgowy skazał Belkównę 
ma 2 lata więzienia. W czasie wy- 
prowadzania skazanej doszło do 
awantury, gdyż rzuciwszy się- z 
krzykiem na dawnego swego ko- 
chanka, B. chciała go pobić, 


O plagjat ze scenarjusza 


Proces dwu humorystów z f lmowcem 


Redaktorowie „Cyrulika War- 
szawskiego* p.p. Jerzy Paczkow- 
ski i Tadeusz Wittlin wytoczyli pro 
ces przeciwko S. Rozenowi właści- 
ciełowi wytwórni „Rex - Film“ o 
plagjat, zarzucając mu że zamó- 
wiwszy u nich scenariusz do filmu 
m krzeseł“ wykorzystał. kilka : naj- 
ważniejszych scen, mimo że z pra- 


ey autorów nie chciał skorzystać, 
zrywając po pewnym czasie umo- 
wę. 

Sprawa znalazła się wczoraj na 
wokandzie sądu okręgowego. Wo- 
bec nieprzybycia świadków odwo- 
dowych p.p. Hemara i Dymszy — 

| proces odroczono. 


A oto inny „kwiatek“ datuje się 
jeszcze z r. 1927, kiedy io przenie= 
siony został na wyższe stanowisko 
do Warszawy z urzędu wojewódz= 
kiego w Brześciu n. B. pewien u* 
rzędnik, który z tytułu swego sta- 
nowiską wykonywał nadzór nad 
diecezją poleską. Wówczas Arcybl 
Skup Aleksander kupił za pieniądze 
djecezjalne 
złoty zegarek z dewizką Za 540 zł. 
i miał zamiar wręczyć ten upomi- 
nek odchodzącemu urzędnikowi, 
Gdy jednak ten kategorycznie od- 
mówił przyjęcia prezentu. Arcybi= 
skup znalazł „proste wyjście z sy* 
tuacii* i uznał zegarek za swą pry 
watną własność. 

Zarówno wszystkie tego rodzaju 
poprzednie „przygody“ Arcybisku= 
pa, jak też w szczególności ostat* 
nia sprawa niezapłaconych wiel- 
kich podatków skarbowych rodzą 

i óżniejsze uwagi i komentarze, 
które bynajmniej nie przyczyniają 
się ani do utrzymywamia na nale- 
żytym poziomie powagi tak wyso- 
ko postawionej w hierarchji koś- 
cielnej osoby duchownej, jakim jest 
Arcybiskup prawosławny, ani też 
nie wpływają dodatnio na ocenę ze 
strony społeczeństwą postępowa= 
nia miejscowych władz skarbo- 
wych. 

1::000::: 


Na miesieć aresztu 
skazany hr. Żółtowski 


Wielką sensację wywołał w Po- 
znaniu proces hr. Franciszka Żół- 
towskiego, oskarżonego o zniewa- 
żenie notarjusza Kazimierza Żu- 
romskiego. Sąd skazał hr. Żółtow- 
skiego na miesiąc aresztu, bez za- 
wieszenia, albo 1.000 zł. grzywny. 


Dziś Wiktora 
Jutro Anieli 
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„»— Nie masz pojęcia .Hipciu, co za 
niebywała knajpa! Co za urzą- 
dzenie; jakie rozrywki! Ręczę ci, 
że się ubawisz jak król! i 

Ale co mnie najbardziej zadzi- 
wia, to niezwykła. kalkulacja han- 
dlowa tego lokalu. Wchodzisz. 
Dyrektor dancingu zginając się 
przed Tobą w ukłonach, prowadzi 
çiş do stolika przybranego różami. 
Spostrzega że jesteś sam. „Może 
towarzyszkę do tańca dla sz. pa- 
ma?* proponuje uprzejmie. Strach 
cię oblatuje, bo masz zaledwie pią- 
taka w kieszeni. ale zanim zdą- 
Żysz zaoponować, już zwiewna 
blondynka sumie ku tobie, lekko 
kołysząc się w biodrach. Powiedz- 
my, że jesteś wrażliwy na piękno, 
zapraszasz ią do stolika i zaglą- 
dasz ukratkiem w kartę. Najniż- 
sza pozycja 7 zł. Co robić? Wyjść 
już nie wypada, zresztą dlaczego 
miałbyś wychodzić, przecież do- 
piero co przyszędłeś. 

„Ha! stało się!“ powiadasz so- 
bie i po paru kieliszkach wpadasz 
mw Szał. „Kelner!“ ryczysz donoś- 
mie „homarów proszę parę sztuk i 
RC ZOO ER M A A WT TEE ABE Z PEWNA KI 
Z A A AA 


LOGIKA. 

— Coś za bardzo pan łysieje, panie 
Szapiro, okropnie pan łysieje! 
-— E tam. włosów mam 
i tylko głowę mam zadużą. 

- ŚWIETNA REWJA. 

w duki ierni spotyka sie dwu dyrek- 
torów teatrzyków. Rozmowa odrazu 
zeszła na tematy teatralne: 

— Znana historia! — rzekł jeden — 
dziś są pustki,- Pamiętam jak to w 
zeszłym roku w moim teatrze, około 
tysiąca osób- stało przed gmachem i 
nie mogło się dostać do Środka... 

— Dawał pan chyba jakaś świetną 
rewię! 

— Żadnej rewii nie dawałem, teatr 


się palił! 
ŚLEPY ŻEBRAK 

=— Czy nie macie rodziny? — pyta 
pewna litościwa dama ślepego żebra- 
ka, dając mu iałmużne. 

— Mam tyłko ślepego brata, 
rzadko się widuiemy. 

RÓŻNICA. 

— Panie Cypkin, iak odróżnić fał- 
szywy dolar od prawdziwego? 

— To iest bardzo łatwe. Za praw- 
dziwego dolara dostaje się 5 złotych, 
a za fałszywego — 5 lat. 

POEZJA I PROZA- 

Ona spojrzała na niego swemi wiel- 
kiemi, pełnemi łez oczami. 

On uiął jej. głowę w ręce i długo 
wparywał się w jei oczy... Jej oczy 
mówiły mu o wszystkiem... 

Ona chciała swem spoirzeniem od- 
et zj, cały bezmiar. bólu. całą mę- 

e 

On zrozumiał jei ból i pragnienie i 
patrząc przeniktiwie, jakby chciał AŻĘ 
drzeć tajemnicę, rzekł: 

— To. nic wielkiego, proszę pani, 
łekkie zapaienie spojówek, coniun- 
ctiviti s. 

POZNAŁ SIEBIE PO GŁOSIE. 

Pewien urzednik kazał sobie ściąć 
wspaniałą, długą brodę. Gdy naza- 
iutrz przyszedł do biura. wszyscy ko- 
ledzy zawołali jednocześnie: 

— To pan. panie Pawle? Ależ pana 
wcale nie można poznać! 

— Pfi... — odpowiedział — ja stwier 
dziłem to samo, spojrzawszy w lustro; 
poznałem siebie dopiero po głosie! 

OSTROŻNY. 

—'Więc zrał pan na aż A rzą- 
dowemi pieniędzmi, które pan wzial z 
kasy urzędu państwowego? . 

— Chodzi. panie sędzio. o to, że ba- 
łem się ryzykować własnemi! 


jeszcze 


ale 
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ostryg większą porcję! Szampana 
zamrozić! a żywo!.. Ananasy mi 
tu przynieść ze dwa a, kawiorem 
podsypać! I wogóle więcej świa- 
tła! Muzyka, rżni! Rusz się ga- 
moniu, jeden z drugim...‘ 

Dyrektorek aż . piszczy z umcie- 
chy... „Hi, hi, widzę że sz. pan 
czuje się u nas jak u siebie w do- 
mu!“ Poczem ulatnia się dyskret- 
nie. 

Wyszalałeś się i napląsałeś z 
blondynką całą noc, a kiedy po- 
przez story okienne sączyć się po- 
czął blady Świt, poprosiłeś o ra- 
chunek. - Uwinęli się rączo, zliczy- 
li wszystko pięknie i podsumowa- 
i. „Rachuneczek sz. pana wyno- 
si 462 zł. 80 gr., oto pieniążki, któ- 
re zechce sz. pam przeliczyć“. — 
To rzekłszy, stawiają przed tobą 
tackę, na której widzisz leżące 
wyraźnie pieniądze w sumie 462 
zł. 80 gr. 


Dodatek humorvsfvczny 


Niiebywała knajpa 


— „Co to znaczy?“ — pytasz. 
— „Pieniążki te-są dla sz. pana, 
tyle, właśnie wynosi rachuneczek!* 
odpowiada kelner. — ? ? ? — „Wi 
dzę, że sz. pan pierwszy raz ba- 
wi w naszym lokalu i nie zna jesz- 


cze naszej kalkulacji. U nas — 
my piacimy gościom za , kon- 
sumcjj'., — Nic. nie rozumiem i 


wydaje mi się, że powarjowaliście 
wszyscy; jakto, naiadłem się i na- 
piłem, a wy mi chcecie jeszcze za 
to płacić?“ „To co sz. pan zjadł to 
swoją drogą, a pieniążki musi pan 
przyjąć swoją drogą!“ 

„Nie ja tych pieniędzy nie we- 
zmę!* 

Twarz 
nowczy wyraz: 


kelnera ' przybiera sta- 
„Zechce sz. pan 
nie robić nam trudności i scho- 
wać pieniądze, które należą do 
pana, w przeciwnym bowiem ra- 
zie będziemy zmuszeni wezwać 
policjanta!“ 


Porady gospodarskie na św eta. 


WYWABIANIE PLAM 

Nailepszym, wypróbowanym ` sposo- 
bem wywabiania plam z obrusów jest 
następujący: miejsce splamione  zwil- 
żamy dookoła ciepłą wodą, zaprawio- 
ną łyżeczką cukru gronowego. Następ- 
nie bierzemy liniikę (najlepiej metalo- 
wą) i czerwonym kopiowym ołówkiem 
rysujemy niewielki kwadrat dokoła 
miejsca splamionego. ` Następnie wyci- 
namy kwadrat. ściśle wzdłuż czerwo- 
nych linij, za pomocą -nożyczek lub 


ostrego noża. Plamy znikną na za- 
wsze. 
IMPROWIZOWANY 
POCZĘSTUNEK. 


Zdarza się czasem, że podczas Świąt 
bez uprzedzenia, niespodzianie przycho 
dzą goście; sklepy są juź zamknięte, 
w domu nic niema. a trzeba przecież 
poczęstować czemś gości. Pani domu 
może się wtedy znaleźć w kłopotliwej 
sytuacji. Co robić? Dajemy prostą 
radę. Należy otworzyć kilka pudełek 


sardynek, szprotek w oliwie. wyłożyć 
na talerz pół kilo kawioru. trochę wę- 


dzonego - łososia, *korniszonów, oraz 
grzybków marynowanych; na' dużym 
półmisku układamy. pokrajanego w 


plastry zimnego indyka, salami, szyn- 
kę, może być bażant lub perliczka;: 
otwieramy puszki z rozmaitemi Kon- 
serwami oraz konipotami, podajemy 
parę gatunków sera, iakiś tort i owo- 
ce; do tego oczywiście kilka butelek 
koniaku, wina . białego | czerwonego. 
potem szampana, wreszcie czarną ka- 
wę z likierami- —-i oto zaimprowizo= 
wany poczęstunek gotowy. 


ŚLEDŹ PO HAMBURSKU 


Dużemu, żywemu -śledziowi -ukręca- 
my łeb i, zzmrużywszy prawe oko, za- 
glądamy lewem do środka: Następnie 
krajemy tułów na dowolnei wielkości 
kawałki, wypijamy duży kieliszek czy 
stej wódki, zagryzając kiełbasą. Śle- 
dzia wyrzucić. ; 


Ildefons 


Kopytko 


Przykra przygoda wio senna z pszczółkami... 
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Niema żartów; chowasz gotów 
kę i zabierasz. się do- wyjścia, 
Wstrzymuje cię twoja towarzysz 
ka... „Nie pożegnałeś się zę mną?* 
— mówi z wyrzutem i dyskretnie 
wsuwa ci w dłoń banknot dwnu= 
dziestozłotowy.., To za... towarzye 
stwo...* — dodaje nieśmiało. 
„Pa!“ W szatni za włożenie na 
ciebie twego własnego palta płacą 
ci 30 gr., a kiedy już jesteś na u- 
licy, dogania cię jeszcze staruszka 
z pisuaru i wkłada ci w piąstkę 10 


gr. Zapomniała biedactwo. No i 
teraz ` sam powiedz, czy to nie 
świetna knajpa, jeszcze raz po” 


wtarzam, że wbawisz się tam jak 
król! 


— Wiesz.. przyznam ci Się, że 
naogół nie jestem zwolennikiem 
nocnych lokali, jakoś nie bawią 
mnie te rzeczy; mam żonę... dzie- 
ci... ale do tej twojej restauracji 
wpadlbym kiedy przy okazji... 
Gdzie mieści się ten lokal? 

— Jeszcze sie nigdzie nie mie= 
ści, ale pomyśl, jakby to by`o pięk 
nie, gdyby go gdzie założyli! 


ARGUMENT. 
„Pani domu widzi w kuchni iakiegoś 
żołnierza, który się posila. 
Nazajutrz pyta się służącei: 
— Marysiu, kto to był ten żołnierz, 
co wczoraj siedział w kuchni? 
— A to był, proszę pani. mój brat? 
— Dziwne, całkiem niepodobny! 
— Bo mu, proszę pani, w wojsku 
brodę zgoliłi. 
PRAWDZIWE ŚWIADECTWO 
Jegomość spotyka na ulicy małego 
żebraka rzewnie -płaczącego. 
— Co ci się stało mały? — zapytuje 
miłosierny jegomość. 
bo... bo... proszę pana 
chłopak co tam pędzi, wkradł mi 
Pier... 
— Jaki papier? 
— Papier. w którym było zaświad- 
czone iako ia jestem głuchoniemy od 
urodzenia... 
W RESTAURACJI. 


ten 
pa- 


Gość: Mam tylko trzy złote... Co 
mi pan radzi? 
Kelner: Zmienić lokal. 


KRONIKA TOWARZYSKA. 

Na balu. Dwóch gości przedstawia 
się sobie: 

— Cybulski iestem. 

— Katzenelenbozen... 

. — Dobrze panu tak. 
TYLKO DLA PANÓW! 

W zapchanei 3-ei klasie siedzi na łaa 
weczce pod oknem żydowska manrka 
z dzieckiem. Obok“ niej w przejściu 
stoi © przystojny student. W pewnej 
chwili bachor zaczyna ryczeć. Mamka 
wyisnuje pierś i ;daje dziecku. Dzieciak 
nie ma apetytu i odpycha ią. 


— Bierzesz czy nie bierzesz?... Je- 
żeli nie, o zaraz dam temu panu. 

DOSKONAŁA PAMIĘĆ. i 

— Wiesz, nasza koleżanka Jasia 

wychodzi za Czesława... Zdaie się, że 


mu wszystko wyznała!... 

— Co za odwaga! 

" — Powiedz raczei: co za pamięć! 
MELDUNEK. 

Raport posterunkowego z gminy Ba= 
ranowice Dolne: 

— Nimiejszem przedstawiam wykaz 
przestępstw, popełnionych w ubie- 
głym tygodniu, stosownie do rozporzą” 
dzemia Pana Przodownika. 

FILOLOGIJA. 

— Już wziąłem trzy lekcje angiel- 
skiego; < 

— No i dobrze ci idzie? : 

— Doskonale! Już moze mówić z 
Anglikiem, kóry wział trzy lekcie poł- 
skiego, 
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lusfrowane 


Na sprzedaż i po zakupy. Sprzeda się prosiątko na Święcone, a sup. zato 
miejskich smakołyków. 


W Wielki Czwartek w południe milkną dzwony kościelne na znak żałoby, 
Oto umnieruchomione serce wielkiego dzwonu w świątyni w  [erozolimie. 


W Londynie rokrocznie w Wiełki Czwartek odprawiane jest uroczyste na- 

bożeństwo w katedrze Westminsterskiej, podczas którego król dokonywa 

osobiście obrzędu mycia nóg starcom. Na zdjęciu angielska para krółewska 
po wyiściu z koścoła, 


-Grupa pielgrzymów odprawiająca modły na Drodze Boiesnej w Jerozolimie, 
którą niósł Chrystus krzyż na Golgote. 


zm cz 


Na placu przed Hałami M'rowskiemi czyłi t, zw. Żelazną Bramą w Warszą- 


: - PAREN wie odbywa się przed Wieikanocą ołbrzymi targ kwiatami sztucznemi, Róże 
Głos dzwonków kościełrych zastępują w Ostatnim dniu Wielkiego Tygodnia = z 


4 zokołorowe bibułyoweę „cuda“ tworzą 0; barw tie 
drewniane kołatki, obnosgone przez chłopców dookola kościoła. ost A eb ioii ne plamy ga Ki 
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Okres świąteczny a dzieci 


tzem wypeln é wakazie szkolne. Nieszczęśliwe cliary fradycyj światecznych 


Wakacje świąteczne w szkołach 
Tuż rozpoczęte. 

Pierwszy dzień, wesoło przyjęty 
przez dziatwę, minął niepostrzeże- 
nie. Różne graciki, zabawki, książ- 
ki, na które przedtem nie było cza- 
su, witane były z radością. Ale czę- 
sto już drugiego, trzeciego dnia 
ynałcy zaczynają męczyć domowni- 
ków pytaniami „co mamy robić“. 

— Mamusiu, nudzi mi się — to 
zdanie dobrze jest znane wielu 
matkom podczas feryj świątecz- 
nych. 

A tu i ślizgawka już się skończy- 
Ja, na której młodzież mogła kilka 
godzin dziennie spędzić w czasie 
wakacyj zimowych. I w domu dużo 
zajęcia, w którem dzieciarnia ma 
wyjątkowy dar „przeszkadzania” 

Cóż więc z nią zrobić, jak zorga 
nizować owe wolne dnie od zajęć 
szkolnych? 

Trzeba częściowo pogodzić się 
z tem przysłowiowem „przeszka- 
dzaniem* i dopuścić je do drobne- 
go chociaż udziału w przygotowa- 
niach świątecznych, gdyż nic nie 
sprawia takiej przyjemności owym 
małym osóbkom jak pozwolenie 
„pomagania“ starszym. 


Załóżmy więc dzieciom fartuszki 
Jub stare sukienki i zachęćmy je 
przedewszystkiem do zrobienia po 
rządków z rzeczami i zabawkami 
do nich należącemi. Niech wszy- 
stko powycierają z kurzu, powukła- 
dają, pomyją co trzeba. Zajmie im 
ta trochę czasu i nauczy dbać © 
własne rzeczy. 

Można również dzieciom powie- 
rzyć jakieś drobne, nie trudne czyn 
ności gospodarskie, które napewno 
wzamian za okazane zaufanie, bę- 
dą się starały sumiennie wykonać. 


Ale to jeszcze nie wystarczy dla 
wypełnienia wołnych dni. Dzieci 
winny przecież, jeśli tylko pogoda 
dopisuje, przebywać jaknajwięcej 
na świeżem powietrzu. Spacery Z 
niemi jednak zabierają wiele cza- 
su i domownicy nie zawsze mogą 
tym obowiazkom podołać. 


Tu więc byłaby bardzo wskaza- 
ną pewna organizacja, polegająca 
na porozumieniu się trzech, czte- 
rech matek, któreby mogły wza- 
jemnie wyręczać się w opiece i spa 
cerach z dziećmi. 


Na pierwszy rzut oka wyda się 
to niejednej z Czytelniczek bardzo 
trudne do urzeczywistnienia, a jed- 
nak projekt ten mógłby przynieść 
znaczne korzysci i przy dobrej wo- 
li, wierzymy, że nietylko dałby się 
zrealizować, lecz nawet i rozpo- 
wszechnić. 


Przypomnijmy sobie takie typo- 
we obrazki świąteczne — godzina 
pierwsza, druga w nocy. Gromadki 
osób powracają ulicami od znajo- 
mych, a wśród nich jakże często 
widzi sie nieszczęśliwe, umęczone, 
śpiące dzieciaki, drepczące obok 
matek lub dźwigane i kiwające się 
ze snu na ramionach ojca. 

Aż żal patrzeć na te małe stwo- 


rzonka — ofiary tradycyj Świątecz 
nych. 


Nie lepiej dzieje się im również, 


gdy są goście w domu. Albo prze- 
szkadzają wtedy starszym i słucha 
ją najczęściej nieodpowiednich dla 
nich rozmów, albo walęsają się Z 
kąta w kąt, nie wiedząc co ze sobą 
zrobić. 

A przecież nie wszyscy nasi zna- 
jomi lub rodzice kolegów i kołeża- 
nek naszych dzieci tego samego 
dnia i w tej samej porze idą z wi- 
zytą, czy przyjmują u siebie w do- 
mu i tu więc rodzaj kooperacji — 
współdziałania matek mógłby od- 
dać wielkie usługi. 

Myśl tę rzucamy między nasze 
Czytelniczki, prosimy chwilkę się 
nad nią zastanowić, a może tu i ów- 
dzie już w czasie nadchodzących 


świąt da się ją wykorzystać. 

Tym rodzicom jednak, dla któ- 
rych będzie to niemożliwe, chcemy 
tu przypomnieć, że nawet najmilszy 
nastrój świąteczny nie upoważnia 
ich do zapominania o dzieciach. 

Skoro nie mamy ich przy kim zo 
stawić w domu, musimy wizyty 
świąteczne odbywać w godzinach 
wcześniejszych. 

U siebie natomiast pomimo obec 
ności gości, dzieci trzeba położyć 
spać o swojej porze. Można i mu- 
si się to uczynić, w każdem cho- 
ciażby najmniejszem mieszkaniu, 
gdzie zawsze znajdzie się jakiś ką- 
cik w którym dzieciarni będzie 
można posłać i do snu ją ułożyć. 


Nie wolno nam zapominać rów- 
nież o zasadzie głoszonej przez 
wszystkich lekarzy i pedagogów, 
że dzieciom nie daje się alkoholu 
pod żadną postacią. 

Niestety liczni rodzice nie pamię- 
tają o tem i dla dogodzenia raczej 
własnym upodobaniem zmuszają 
dzieci do picia. Nawet maleństwom 
wlewa się do ust trochę alkoholu, 
bo — niechże i one wiedzą że świę 
ta. Tylko że tacy rodzice nie chcą 
wiedzieć jaką krzywdę wyrządzają 
tym drogim sobie istotkom. 

Dlatego też myślmy wśród świąt 
nieco więcej o dzieciach i nie czyń- 
my z nich nieszczęśliwych ofiar tra 
dycyj świątecznych. 


Wiosenne kłopoty 


JaK stare szmatki zamienić na modne stroje 


Wszystkim nam dokuczyła już 
długa zima. Z radością witarąy 
pierwsze promienie  wiosennez. 
słońca, z radością też myślimy o 
zrzuceniu ciężkich płaszczy, wet- 
nianych rękawiczek, botów i t. p. 

Każda z nas pragnęłaby z tą ne- 
wą porą roku odświeżyć, odnowić 
swą zewnętrzną szatę i z tego też 
powodu wynika niejeden poważny 
— wiosenny kłopot. 

Na szczęście moda nie zapowia- 
da żadnych wyraźnych zmian. Suk- 
nie i płaszcze nie są nawet o cen- 
tymetr dłuższe lub krótsze, krój na- 
dal prosty, równy lub lekko roz- 
szerzany u dołu, wycięcia u sukien 
okrągłe, wysoko podchodzące pod 
szyję. 

Są zato dobre możliwości prze- 
róbek, a to bardzo ważny szczegół, 
jak na dzisiejsze czasy. 

Przedewszystkiem wchodzą w 
modę falbany i to nietylko przy 
letnich sukniach, lecz nawet wełnia 


nych i kostjumach. 

Falbany te szersze i węższe, mo- 

gą być plisowane lub marszczonę, 
stosowane w postaci baskin, wy- 
kończenia rękawów lub dołu sukni,, 
przyszyte na materjale czy też „w 
powietrzu“. A że taka falbana mo- 
że być innego koloru i z innego ro- 
dzaju materji niż suknia, hadaje się 
więc doskonale do przerobienia i 
odnowienia wymagającej zmiany, 
przykrótkiej czy podniszczonej tua- 
lety. 
Drugim środkiem odnowienia są 
tak modne i lubiane kołnierzyki, 
nadają one każdej sukni miły, świe 
ży wygląd i dlatego cieszą się ta- 
kiem powodzeniem. Przyczynia się 
do tego różnorodność ich fasonów, 
fantazyjność i tak obecnie modna 
niesymetryczność. Sporządzone są 
z wszelkiego rodzaju rr Grań 
jak płótno, pika, jedwab i t. d. 

Pewnem ułatwieniem skompleto- 
wania przyzwoitej całości jest u- 


Kobiece Zawody Strzeleckie 


W ubiegłym tygodniu zakończo- 
ne zostały w Warszawie doroczne, 
a siódme skolei kobiece Zawody 
strzeleckie, pozostające pod protek 
toratem p, Marszałka Pitsudskie- 
go. 


Otwarcia zawodów, któro Toz- 
poczęły się ma $ icy w Ogro- 
dzie Saskim, dokonata p. Marszał- 
kowa Pi'sudska. Rozdanie nagród 
odbyło się w kasymie Sztabu Ge- 
aeralnego w obecności p. Prezy- 
dentowej Marii Mościckiej. 

W zawodach wzięło udział 155 
zawodniczek z całego kraju, nale- 
żących do Związku Strzeleckiego, 
Rodziny Wojskowej, Harcerstwa, 
Kobiecego. Klubu Strzeleckiego, 
Organizacji Przysposobienia Ko- 
biet do Obrony Kraju, Wojskowe- 
go Klubu Sportowego Legia (sek- 
cia kobieca) i Nauczycielskiego 
Klubu Sportowego. 

Pierwszą nagrodę przechodnią, 
Marsza'ka Piłsudskiego zdobył Ko 
biecy Klub Strzelecki, osiągając 
1853 punkty na 2000 dozwolonych. 


Z WE OO W PA PROTO PREZ 
- — 


Ścickiej, ufundowaną przez zarząd 
naczelny Organizacji Przysposo- 
bienia Kobiet do obrony kraju przy 
padła w wdziałe temuż klubowi, 
zespołowi II. Kobiece mistrzostwo 
m. Warszawy na r. 1934 — nagro- 
dę przechodnią p. min. spraw za- 
gramicznych Becka zdobył również 
Kobiecy Klub Strzelecki, zespół I. 

Nagroda przechodnia Dyrektora 
Państwowego Urzędu Wychowa- 
nia Fizycznego i P. W. dla mlo- 
dzieży do lat 18-stu przypadła w 
udziale zespotowi Organizacji P. 
K. d. O. K. z Grodna. 

Z wyników indywidualnych 
pierwsze miejsce osiągnęła długo- 
letnia i wypróbowana zawodniczka 
p. Stefania Stawarzowa ze Zwiąż- 
ku Strzeleckiego w Przemyślu. 

Ogólny poziom zawodów w po- 
równaniu z rokiem ubieg'ym zna” 
cznie się podniósł, co Świadczy o 
rzetelnych wysiłkach zawodniczek, 
Dało się również zauważyć kilka 
wybitnych sił m!odych, spośród 
których bardzo dobre wyniki w 
strzelaniu z pistoletu osiągnęła p. 


Druga nagroda im. Michaliny Mo-  Zióśkowska. 


trzymująca się moda bluzek. Np. do 
znajdującej się w naszej gardero- 
bie jakiejś kołorowej spódniczki do 
rabiamy bluzkę (szkocką, w pasy 
lub t. p.) uszytą i zapiętą jak ka- 
mizelka i otrzymujemy miły kom- 
plet nawet spacerowy. 

Podobnie, jeśli chodzi o strojniejszą 
tualetę (często skombinowaną z 
dwóch starych sukien), szyjemy 
fantazyjną, z baskiną lub nawet 
tiuniką bluzę kolorową do czarnej 
jedwabnej spódniczki i w takim 
stroin możemy nawet udawać się 
na wizyty. 

Jeśli chodzi o materjały, to tego- 
rocznego lata panować będzie len. 
W Warszawie pokazały się już w 
sklepach różne Iniane tkaniny w ko 
lorze naturalnym lub barwach lek- 
kich, pastelowych, a nawet przera- 
biane. Modne będą również dese- 
nie w kwiaty. 

Kwiaty też powracają, oddawna 
już zapomniane, na kapelusze let- 
nie, stanowiąc miłe ich przybranie 
narówni z modną aksamitką i ko- 
lorowa wstążką. 

Ponieważ na konto nowych faso- 
nów kapeluszy krążą różne wersje, 
a wiadomo, że ten szczegół stroju 
jest specialnie przez panie lubiany, 
podajemy tu opis trzech zasadni- 
czych typów. 

Pierwszy to zsunięty z czoła, z 
odgiętem rondem, nisko na kark 
opadający. Drugi jest kapeluszem . 
silnie nasuniętym na prawy bok i 
prawe oko, z podniesionym do gó- 
ry jednym bokiem. Wreszcie trze- 
ci fason stanowi okrągła płaska 
główka z prostem rondkiem, nosi 
się go nasunięty na przód czoła. 

Jak widzimy, rozmaitość duża i 
każda z pań może dostosować do 
swej urody to co najbardziej jej od 
powiada, bez uszczerbku dla mody.. 

Oczywiście nie możemy nie do- 
dać, że wiele z tych fasonów mo- 
žna doskonale przerobić z zeszło- 
rocznych kapeluszy. 

Jak narazie dość wskazówek o 
modzie, bo i tak nie wszystkie be- 
dziemy mogły z nich skorzystać. Je 
Śli jednak tymczasowo musimy do- 
naszać stare szmatki, wiedzmy 
przynajmniej co słychać „w Świecie - 
mody“, 
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Wielki tydzień w dawnej Polsce 


NOWY CZAS "Ożwriiek, 29 marca 1934 r. 


Posfy i pokuta — Korowody biczowników — Misferja 


łosoych. że to pana Jezusa zabito, |regrynanci. „Wedrowali oni często 
aż jęk ludzki i płacz powszechny voo całej okolicy, codnia gdzieindziej 
po brzegi kościół aż do stropu na- |dawaiąc przedstawienie. 

p Osławiona była w owych cza- 
I przedstawiedia teatralne w cza sach, przez wiele lat grywana „Fi- 


Zajrzawszy do pożółkłych kart 
raptularzy, do kronik staroświec- 
kich, w zakamarkach _ bibliotek 
swój sen © przeszłości śniących, 
przypominamy sobie zrzadka, prze 
rważnie tylko przy świąt okazji, 
dawne przodków obyczaje, mic juź 
prawie z życiem  wspókiego nie 
mające. 

Jak rebelaisowską bajke o gar- 
zactuicznych wymiarach ludzi 
kształtów i czynów czytamy owe 
opowieści kronikarskie, o obycza- 
iiach dawnej Polski. Z okazji Wiel- 
ktej nocy jawią się naszej wyobraź 
mi obrazy jaskrawo kontrastowe, 
ascetyczną czernią zwyczajów 
mwielkopostoych zaciemnione, a 
potem soczystemi barwami uczto 
wania, uciechy, obżarstwa dzikie- 
go i miiatyki obficie malowane. 

Kronikarze <cudzoziemscy. kre- 
Klac wspomnienia zę swych podró 
Èv po Polsce, piszą nieraz z zadzi 
rwieniem, że poboźni Polacy mo- 
lac się głośno w kościołach, 
zwłaszcza wśród wielkiego Postu, 
włacza i jeczą nadmiernie, a pod- 
czas Podniesienia  polłiczkują się 
czasem itak głośno bija głowami o 
pulpity ławek lub o posadzki, że 
hałas sie wielki czyni w kościele. 

Zajrzyjmy teraz z Bystroniem, 
poprzez karty jego „Dziejów oby- 
czajów“ w dawnej Polsce", na wi- 
«ce naszych miast w okresie Wiel- 
kiego Tygodnia:  „Demoostracją 
mabożeią — pisze on — było biczo 
iwanie się. praktykowane w okresie 
fWiełkiego Tygodaia. Były specjal 
me bractwa, które procesjonala:e 
wbchodziły kościoły, przyczem u- 
czestnicy, w specjalnym stroju. bi- 


czowali się ua oczach licznych wi 
dzów. 

Dziwili się tej teatralnej i okrut 
nei pobożności obcy. Pisze o tem 
Laboureur: 


„We wszystkie soboty postu 
trwa to biczowamie, lecz od środy 
aż do soboty wielkanocnej smutno 
i strasznie widzieć, jak odwiedza 
jac kościoły dzień i noc, przy 
świetle smolaych pochodni ida po 
!pięćdziesięciu lub stu za krzyżem, 
z dyscypłinami krwią zbroczonemi 
(których kolce po większej cześci 
kolcami żelazoemi są naostrzone) 
i słyszeć, jak ulice napełniają prze 
raźliwym wrzaskiem. Okryci są 
kapturem w miejscach tylko oczu 
podziurawionym. z kapą z białego 
lub czerwonego płótna. na którem: 
wyobrażone sa kości lub czaszki 
z napisem: Memento mori. 

Aby uzmystwić. ludziom obraz 
Męki Pańskiej, aby ich wzruszyć, 
zastraszyć i do skruchy pobudzić: 
oraz do pobożności nakłowić, dzia- 
łano sposobami wszelkiemi. Opo- 
wiada naprzykład Potocki w „Wę- 
tach parnaskich*, że 


W wielki Piątek, chcąc dodać | 
słuchaczom impefa, , 
Na początka kazania każe ksiąd: 
z muszkietu 
Strzelić głośno za ścianą, nabiwszy, 
sowito. 
Sam wszedłszy na ambonę, zawołaż 
. Zabito! 
Wypadłszy tedy z tym krzykiem 
aa  kazalnicę, wzruszywszy i: 
wstrząsaąwszy słuchaczów,  tłu- 
maczy im potem w słowach ogni- 
ścię zapałczywch i naprzemian ża 


Pamiatka Ostatniej Wieczerzy 


Wielki Czwartek w obrzędach liturgicznych 


Wielki Czwartek jako pamiątka usta 
nowienia Najświętszego Sakramentu | 
podczas Ostatniej Wieczerzy Święco- 
ny jest przez Kościół szczególnie uro- 
czyście. 

O ile przez cały Wielki Post używa 
się szat liturgicznych koloru fiołetowe 
go (pokuty) mszę w Wielki Czwartek | 
(tylko jedną w każdym kościele) od- ; 
prawia się w szatach białych, i zasło- 
nę na krucyfiksie zmienia się z fioieto 
wej na białą. 

Po mszy, w czasie której biją dzwo 
ny na Gloria wbrew zwykłemu po- 
rządkowi wiełkopostnemu, a kapłan 
święci trzy hostje, następuje procesja, 
nieszpory i adoracja, celebrans zaś 
przebrany w kapę ijoletową, obchodzi 
ołtarze, ogałaca je z ozdób i obrusów, 


:::3ę 


zmywając święconą wodą miejsca 
gdzie ukryte są relikwie. Oznacza to 
symbolicznie zdarcie szat z Chrystu- 
sa. 


W kościołach katedralnych biskupi 
święcą dnia tego oleje św. i umywają 
po mszy nogi dwunastu starcom, jak 
Chrystus umywał stopy Apostołów 
po Ostatniej Wieczerzy. 


Z trzech hostyj święconych w Wiel 
ki Czwartek, jedną spożywa kapłan w 
mszy odprawianej tego dnia, drugą i 
trzecią chowa do kielicha, by użyć je 
do mszy wielkopiątkowej kiedy niema 
konsekracji i do monstrancji stawia- 
nej przy Grobie Pańskim, co jest zwy 
czajem jedynie w Polsce przestrzega- 
nym, 


Pierwsza większa franzakcja 


ŁÓDŹ, 28.3. Tel. wł. — Prezes firmy 
Eitfingon, który bawił ostatnio w Rosji, 
prowadził z tamtejszemi <czynnkami 
rokowania w sprawie dostawy dla Pol- 
ski wysokowartościowej bawełny so- 
wieckiej. 

Rokowania te Zostały sfinalizowane. 
Zawarto pierwszą tranzakcję, przewi- 
duiącą dostawę 2.500 bel bawełny so- 
wieckiej, wartości około 200.000 dola- 
rów, Transport ten przybędzie w pierw, 


szej połowie przyszłego miesiąca dro- 
gą morską do Gdyni. (Ro) 


EZ KYRA E EE 
Mniej bezrobotnych 


Podług danych oficjalnych tygodnio 
we sprawozdanie z rynku pracy wy- 
kazuje w całym kraju na 24 b. m. 
394,939 bezrobotnych. W stosunku do 
poprzedniego tygodnia bKczba bezro- 
botnych zmmiejszyła się o 5,304. 

. Warszawa wykazuje 30,798 pozosta- 
jących bez pracy. 


pełni. 


sie Wielkiego Postu chwale się bo 
skiej niemało przysługiwały. 
grywano je czasem po kościołach, | 
cześciej pod gołem niebem. na 

cmeotarzach, albo zgoła i na ryn- 

kach miejskich. 

Aktorami byli żakowie. ucznio- 
wie szkół wszelkich, od katedral- 
aych szkółek począwszy, aa aka- 
demiach skończywszy, a i bracia 
zakonni nieraz udział w nich brali. 
Grywafi też przedstawienia poboż 
ne rybałtowie wedrowoi i różni pe 


jstorja o chwalebnem Zmartwych- 
„wstania Pańskiem" przez ojca pau- 
lina Mikołaja z Wiłkowiecka ułożo 
aa. 


Sławae też były Diałogi domini* 


kańskie, od niedzieli Palmowej do 
Wielkiej środy £grywane. 


W roku 1603 biskup Bernard 


Maciejowski zakazał tych wido- 
wisk jako uwłaszczających powa= 
dze religji, 


RB, 


SPORT! 
M strz polski gra z Czechami 


W nadchodzącą Wielką Sobotę wy- 
jeżdża do Pragi ekipa mistrza p Ikar- 
skiego Polski KS Ruch Wielkie Hajdu- 
ki. Wyjazd Ruchu nastąpił na zapro- 
szenie amatorsk' ego mistrza Czechcsło 
wacii — DFC, Praha. 

W czasie świąt Wieikiej Nocy odbe- 
dzie się w Pradze turniej. urządzony 
przez tamtejszych Niemców z udz a- 
łem KS Ruch, Wiktoria Zizkov i AFK 
Bohemias oraz oczywiście DFC. 

Rezultat tych zawodów ma bardzo 
doniosłe znaczenie dła polskiego pi- 
karstwa, bowiem zeszłoroczny występ 
DPC w Krakowie przyniósł w czasie 
świąt Wielkiej Nocy dwukrotną wyso- 
ką porażkę naszemu zeszłorocznemu 
mstrzowi, Cracovi. Ponieważ zaś w 
roku bieżącym DFC awansował na mi- 
strza amatorskiego | Czechosłowacii, 
Rach wziął na swoje barki znacznie 
większą, niż w roku ubiegłym Craco- 
viđa, odpowiedzialność. 

Wyjazd zawodników Ruchu nastąpi 
z Katowic w sobotę o godz. 12.23 po- 
ciągiem pośpiesznym, mającym  bez- 
pośrednie połączeme do Pragi. Za- 
wodnikom towarzyszyć będzie wice- 
prezes kłubu drż Hesske. Ponadto se 
kretarz związowy Wieczorek į czło- 
nek zarządu, p, Giemza. 

Skład naszej drużyny nie przynosi 
żadnej zmiany. Pojadą więc do Pra- 
gi: Kurek, Wadas, Kacy, Dziwisz, Ba 
dura, Zorzycki, Urban, Peterek, Wi- 
limowski i Włodarz oraz rezerwowi: 
Ploch (bramkarz) i Panhirsch. 

Zauważyć należy, iż Urban uzyskał 
na ten mecz dyspensę od dyskwalifika 
cji, nałożonej za grywanie w składzie 
Pocztowego PW. Wilimowski zaś, któ 
ry dawniej grywał w barwach FC, zo- 
stał ostatecznie przez PZPN zatwier- 
dzony dla Ruchu. 

Pierwszy dzień Święta Wielkiej No- 
cy rozegra Ruch w Pradze mecz z 
SK Victoria Zizkov o godz. 4.15. Przed 
meczem spotkaią się organizatorzy tur 
nieju t. j}. PFC z AFK Bohemias. 

W następnym dniu walczą zwycięz- 
cy dnia poprzedniego o wielki puhar 
ufundowany przez organizatorów, po- 
konani zaś walczyć będą o nagrodę 
pocieszenia. 

Zapytani © formę jadących do Pragi 
zawodników. sekretarz klubu p, Wie- 
czorek oświadczył, iż samopoczucie 
zawodników jest znakomite i pojadą 
na mecze do Pragi pełni najlepszych 
myśli; z wiarą w zwycięstwo, wic- 
rząc, że zdołają zrehabiłitować imię 
piłkarstwa polskiego w Czechosłowa- 
cji, które naraziła na szwank dwu- 
krotna porażka Cracovii jako mistrza 
Polski w roku ubiegłym. 

Koszty wyjazdu Ruchu do Pragi po 
krywa całkowicie amatorski mistrz 
Czechsłowacii DFC. Praha. 

Zawodnicy nasi korzystają w Cze- 
chosłowacii ze zniżek koleiowych. 

KORTY TENISOWE 
OŚRODKA F. W. W KATOWICACH. 

Z dniem 15 kwietnia b. r. na boisku 

Okręgowego Ośrodka Wych. Fiz, w. 


Katowicach (obok Parku Kościuszkiy 
zostają uruchomione korty tenisowe 
na przeciąg całego sezonu 1934. 

Zepisy na kort przyjmuje kancelar- 
ja Ośrodka W. F. uł. Jana 14 p. J. Po 
nieważ sprawa utrzymania kortów w 
stanie odpowiednim do użytku pochła 
nia wysokie koszty — ustalono pobie 
rać opłatę za używanie kortów jaka 
częściowe pokrycie wydatków. Opła= 
ta wynosić będzie: jednorazowe wpis 
sowe 20 złotych od osoby oraz 5 zło+ 
tych miesięcznie, 

Warunki używania kortów stosow= 
nie do regulaminu, który otrzymuje 
każdy członek przy zapisie. 

Hość członków ograniczona, 


Na walnem zebraniu Policyjnego K. 
S. Katowice, wybrano nowe władze 
klubu: insp. Józef Jezierski — prezes; 
wice -prezesi nadkom. Duda j st. 
przod. Antoszewski, sekr. — st, przod. 
Christof, zast. przodownicy Mizera t 
Hamerlok, skarbnik — st. przod. Zim- 
nik, zast. — przod. Giel, kronikarz — 
st. przod. Buk. Naczelnikami sekcji 
wybrano: st. przod. Kuboś (piłkarska), 
st. przod. Warwas (lekkoatletyczna), 
nadkom.  Hostyński _ (szermiercza), 
kom. Urbańczyk (pięściarska), p. Ni« 
żankowska  (tennisowa), st. przod. 
Guiot (pływacka), nadkom. Piecha« 
czek (strzelecka), st. post. Dublaszew< 
ski (kołarska), st. przod. Rzyman (nar 
ciarska), kom. Ziętek  (zapaśnicza), 
asp. Tyc (szachowa). ; 

Do komisji rewizyjnej weszli: nad- 
komisarz Buliński, kom. Paiąk i urzęd 
nik Matuszek. 

W Królewskiej Hucie został powo* 
łany do życia klub kajakowy. Na od 
bytem onegdaj zebraniu orzanizacyj= 
nem, wybrano po uchwaleniu statutu, 
nast. zarząd: Prezes proi. Górski, se- 
kretarz inż. Mucha. skarbnik Plata, ka 
pitan Wyżnikiewicz i gosp. Stafeja. 

Powstanie nowego klubu kajakowe- 
go, przyjmą miłośnicy turystyki wod 
nej z wielkiem zadowoleniem. 

Niedzielny sokoli bieg naprzełaj w. 
Król. Hucie, zgromadził na starcie ak. 
70 sokołów, z wszystkich gniazd soko- 
lich Śląska. Piękna pogoda sprzyjała 
tei tradycyjnej na Śląsku imprezie. 

W biegu sen. zwyciężył Szczypka 
(Rybnik), przed zeszłorocznym zwy» 
cięzcą  Stokłosińskim (Biała). Trasa 
3.500 b. Juniorzy (trasa 1800 m.): Krę 
cik (Katowice — Dąb) przed Andru- 
sem (Świętochłowice). (hr.) 


Młodzież P.C.K. 
na zlocie w Spale 


W dniach od 9 do 1i czerwca r. b. 
odbędzie się pierwszy regionalny zlot 
kół młodzieży Polskiego Czerwonego 
Krzyża okręgu warszawskiego. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej raził 
zgodę, aby. ztot ten odbył się w Spale 
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NOWY C; CZAS Caw Czwartek, -29 -29 ) marca- 1 1934 r. 


PACZEK i STRĄCZEK 


CODZIENNY  UCIESZNY FILM 


= SERJA: ; 


W tym momencie auto rusza, 
Oni zaś, nie tracąc chwili 
Wzrokiem się porozumieli 
No, i w pogoń się rzucili... 


Piąty dzień ll-ej serji naszego 
filmu obrazkowego p. t. „Paczek I 
"RZECE, VAARI PARE OCR PETZ RPP TEO SED 


KCZCZEMMI OSZUŚCI 


Na terenie Król. Huty uwija się od 
kiłku dni jakiś bezczelny oszust, któ- 
ry obchodzi mieszkania i przedstawia 
iąc sę za delegata związku powstań- 
ców śląskich i wyłudza datki rzekomo 
na Święcone dla bezrobotnych pow- 
stańców, 

Ponieważ poszkodowani stwierdzili, 
iż są to oszuści działający bez porozu 
mienia ze Związkiem powstańców, po 
wiaądomili policję, która wdrożyła po- 
szukiwaąnia. 

W razie pojawienia się oszustów na 
leży ich bezwzględnie oddać w ręce 
władz, 


Wolnomyśliciel 
obraza uczucia religijne 


Policia Król. Hucka  przytrzymała 
pod zarzutem znieważenia religii 20- 
- łetirego Adolfa Ciupka z Król. Huty, 


Jana 5 

Przestępstwa tego dopuścił się Ciu- 
pek w ten sposób, że przechodzącego 
koło kościoła św. Józefa i zdejimujące 
go kapelusz, Jerzego Farbera obrzucił 
` stekiem wyzwisk obrażających uczu- 
cia religiine. 

Jak się okazało Ciupek jest człon- 
„ kiem organizacii wolnomyślicielskiej, 


imeuczewy agent 
margaryny 


„. Pod zarzutem sprzeniewierzenia 
1.000 zł. zatrzymała policia w Król. 
Hucie mieszkańca Zawodzia Win- 
<eitego Rzymełę (Niedurnego 6). 
Rzyrmeła zajęty w charakterze a- 
re". sprzedał ok. 200 kg. marga- 
manki „Perta“ przyjętej w 
wr.s od firmy Augustyn Bartel w 
Król. Hucie (Rynek 3). podjął pie- 
uiądze jednak sprzeniewierzył. 


rY 


Auto pędzi, oni za niem 

(Pościg — jakby z filmu wzięty) 
Tak mijają bez obawy 

I wiraże, i zakręty... 


Strączek jako detektywi“ przynosi 
nam piąty skrawek „wycinanki“ 
umieszczony w czwartym obrazku 
u góry — w kwadraciku. 


Tak jak wczoraj i onegdaj, nale- 


Wobec postanowionego przedłu- 
żenia moratorjum mieszkaniowego 
od kwietnia Centrala Stowarzy- 
szeń Właścicieli Nieruchomości w 
Polsce opracowała memorjał, który 
jeszcze przed świętami przedstawi 
ministrowi spraw wewnętrznych. 
Memorjał .domaga się wydania za- 
rządzeń, aby moratorjum mieszka- 
niowe przyznawane było tylko tym 
lokatorom, którzy istotnie nie mają 
pracy i środków do życia. Jak wia- 
domo, dotychczas moratorjum sto- 
sowane jest przez sądy, gdy głów- 
ny lokator jest bez pracy, chociaż 
inni członkowie rodziny zarabiają. 
Dalej. właściciele domów domagają 
się, aby w wypadkach przyznawa- 
nia moratorjum przez sądy magi- 


W ubiegły wtorek wejścia do 
sklepów żydowskich w Król. Hucie 
obstawili umundurowani ' członko- 
wie NSPR, nie dopuszczając do 
wnętrza aryjskiej publiczności. 

Wśród kupców żydowskich za- 
panowała konsternacja. Niektórzy 


Wśród . niezwykle zagadkowych o- 
koliczności zmarł wczoraj 2-letni syn 
niej. Lisoniów zam. w Chebziu (Pol- 
na 2). Zawiadomiona o śmiertelnym 
wypadku policja wszczęła dochodze- 
nie które doprowadziło do rozwiąza- 
mia tragicznej zagadki. 

Oto poprzedniego dnia weszło dziec 
ko do mieszkania sasiadki Lisoniów 


DZ.EN 


Już po chwili obaj stoją 

Na pędzącym w przestrzeń dachu... 
Czyż się dziwić tedy można, 

Że im nogi drżą ze strachu?... 


ży skrawek ten starannie wyciąć 
by mając ich po zakończeniu obec- 
nej serji — 7, ułożyć wizerunek 
„przestępcy“, który skradł gospo- 
dyni Walentowej smaczną szynkę, 


Właściciele domów obiecują.. 


znaleść prace dla kezrakolnych lokatorów 


straty odpowiadały za opłacanie ko 
mornego. 

Pozatem właściciele domów wy- 
suwają w memorjale projekt stwo- 
rzenia przy swoich  stowarzysze- 
niach specjalnych biur pracy, któ- 
reby wyszukiwały pracę dla bezro- 
botnych lokatorów, zarówno na o0- 
gólnym rynku pracy, jak i w po- 
szczególnych domach. Należność 
za wykonaną pracę byłaby przezna 
czona na opłatę komornego. W ra- 
zie odmowy przyjęcia zaofiarowa- 
nego zatrudnienia, któreby było pła 
cone podług cennika, ustalonego na 
każdy sezon przez inspektoraty 
pracy, bezrobotny lokator traciłby 
prawo do moratorjum mieszkanio- 
wego. 


Wiśniowe koszule 
blokują sklepy żydowskie 


z nich zwrócili się do policji o po- 
moc, która wkrótce przybyła, usu- 
wając wszystkie posterunki bloko- 
we wiśniowych koszul, przyczem 
szereg biorących udział w 'bloka- 
dzie osób zostało przytrzymanych. 


Tragiczne nastepstwa 


braku opieki mad dz.eckiem 


zajętej porządkami 

i niespostrzeżenie 
z pozostawionej na 
wierzchu niezakorkowanei flaszki, Na 
polecenie d-ra Derki, który stwier- 
dził przyczynę zgonu zwłoki dziecka 
pozostawiono w domu rodziców. Wła 
dze zarządzity przeprowadzenie obh- 
dukcii zwłok. 


Marii Kuókowej 
przedświątecznemi 
napiło się ługu 


jako 


DETEKTYWI 


piąty: 


Most nad nimi!... Co to będzie? 
| Strach pomyśleć jest poprostu... 
| Ale w porę się spostrzegli 


I się uchwycili mostu... 


(Dalszy ciąg jutro). 


a którego poszukują dwaj nasi we- 
seli detektywi — Pączek i Strączek. 


Sai E 
2 życia Zw. Sprzedawców 


Wyrobów Tytoniowych 
w rybnickhiem 


Niewiele zapewne osób wie, że w 
państwie polskiem istnieje od kilku iat 
Związek Sprzedawców Wyrobów Ty- 
tonmiowych R. P. z lirznemi oddziałami 
rozsianemi na terenie całego Państwa. 

Do najbardziej ruchliwych zalicza się 
oddział w Rybniku, którego prezesem 
jest p. Jan Nocoń z Żor, 

W ub. niedziele odbyło się w Ryb- 
niku w sali hotelu Świerklaniec zebra- 
nie kupców tytoniowych. Po zagajemiu 
i powitaniu gości przez prez. Noconia, 
piękny referat fachowy wygłosił prez. 
okr. p. mjr, Ludyga - Laskowski. Słów 
prelegenta wysłuchali zebrani w ficz- 
bie przeszło 400 członków z zaintere- 
sowaniem, nagradzając je oklaskami. 

Zarząd oddz. rybnickiego w osobie 
prez. Nocomia zwraca się na tej dro- 
dze do wszystkich miezonganizowa- 
nych dotąd sprzedawców wyrobów ty- 
ton'owych, by w dobrze pojętym inte- 
resię własnym uczynik to jaknajrych- 
iej. Zgłoszenia członków , przyjmuje 
prez. Jan m Nocoń, aw pow. Rybni k. 


Polak 


wiceburmistrzem 
Tarnowskich Gór 


Z Tarn. Gór donoszą: Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej 
w Tarnowskich Górach uchwalono 
budżet miasta na rok 1934/35 w su 
mie 2 milj. 971.900 zł. w doeho- 
dach i rozchodach. 

Pozatem na miejsce dr. Hagera 
dokonano wyboru vice - burmi- 
strza. W głosowaniu największa 
ilość głosów (18) padła na adw. 
Kozłowskiego. 

Niemieccy radni 
od głosowania. 


wstrzymałi się 


M 


_ Str. 


_ Czwartek, 29 9 marca 1934 r. 


Bogdan I ot 


KJ 


STRESZCZE Mt 
POCZATKU PO 
Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudoli Roberston. meżczyzna w érv- 


dnim wieku it komunikuje komis3- 
rzowi Bellinowi iż lakić tajemniczy 
„Baron X” umieścił w gazecie ogło- 
szenie. grożące mu śmiercia. 

Komisarz Bellin orzydzieła Ro- 
berstonow! przadownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed .Rare- 

nem X* } wyświetlić te sprawę. Przo 
waż Kryspin | mę Š udają 
sie taksówka do hotetu . 

W hotelu „Rex* kaca wynaj 
muje dła Kryspina pokój ur. 17 sasia 
dujący z jego numerem — .„18" po- 
czem obaj udają sie do restauracji 
hotelowej. W restauraci} hotelu 

„Rex“ pracuje iako „panienka z ba- 

ru” młoda į urocza Jadzia. z którą 
łączy Kryspina bliższa zn»łomość. 

Właściciel restauracji. Rytel. pa- 
trzy na Kryspina niechętnvm okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzią, iż o 
godzinie l-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu. 

Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za- 
mordowany Rudoli Roberston. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju i wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 

Jadzia zgineła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin mie zastaje jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex* 

Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy jakiś młodzieniec i wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona*! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto. z którego wychyla się 
ręka. uzbrojona w gumową pałkę i 
wymierza silny cios w głowę Kry- 
spina. 

GE pada bez przytomności, a 
zdy łą odzyskuje, widzi jakiegoś le- 
karza. który Się uim zaopiekował. 
Jest to dr Rober* właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknał bez Śladu 

Doktór Rober otrzymuje „ostrze- 
żenie“ od „Barona X" i ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun- 
ku. 

Kryspin zamieszkał w pałacyku 
doktora Robera wraz z panną Edy- 
tą. Liczy, że „Baron X“ ziawi się, by 
wykonać swoją groźbe. 

Pewnej nocy okradziono skład ja- 
bilerski „Karata 1 S-ki"*. W skradzijo- 
nych zegarkach — zamiast maszyne- 
rji — znaleziono kokainę, Nazajutrz 
przed składem „Karata i S-ki* Kry- 
spin spotyka  ucharakteryzowanego 
ma żebraka — przodownika Łubę. 

Obaj przodownicy wchodzą do 
sklepu lecz tu wpadają w zasadz- 
kę. 

Kryspin udaje się do Płocka. wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera. 

Detektyw wraz z inż. Karneckim 
i Roberem udaje się samochodem do 
majątku Robera. Jakiś tajemniczy 
„zbrodniarz przeciągnął wpoprzek szo 

sy — na wysokości głów — stalową 
linkę. Zamach się nie udał, gdyż lin- 
ka Z niewiadomych przyczyn przer- 
wała się przedtem. 

Kryspin w towarzystwie Robera i 
Karneckiego udaje się na przechadz 
ke- 

-i0 Aos 
Zamilkł i spojrzał ma swoich 
shrchaczy, jakby chciał stwier- | 


TAJEMNICA HOTELU 


= 


__Nr. 88 


Powieść Z życia RO O OKA 


Z PRĘT YZ ZY ES jakie wrażenie uczyniły 
na nich jego słowa... 

— Chodźmy już do domu..-— 
odezwał się Karnecki. zapalające 
papierosa. — Przyznam się pa- 
nom szczerze, że obleciał mnie 
tchórz po tej opowieści doktora. 

Po kitku minutach bvli już w 
willi i udali się każdy do swoich 
pokojów. 

W nocy zbudziło Kryspina 
gwałtowne pukanie do drzwi. 
Zerwał się z łóżka i przekręcił 
klucz w zamku. 

— Co sie stało? 

Doktór Rober mołożył pałec 
na ustach. 

— Niech pan idzie ze mną... 
Wyszli na ganek i wsłuchiwa 
li się w dziwne jakieś odgłosy, 

dobiegające zdala. 

— Kukułka? — zapytał detek 
tyw. 

— Nie... To głos ludzki, naśla 
dujący kukanie... 


„Opodal zamajaczył wysoki 


-cień ludzki. 


— Walenty? — zawołał do- 


któr Rober. 

Postać meska skierowała się 
w stronę ganka. 

— Słyszycie, Walenty, to ku- 
kanie? — zagadnął lekarz swe 
go dozorcę nocnego. 

— Słyszę, panie dziedzicu, to 
jest przecież nie pierwszyzna. 

— To chyba kukułka, a nie 
człowiek, — odezwał się Kry- 


spin. 

— lii, gdzie tam — kukul- 
ka... Poznałbym odrazu głos 
ptaka... Tu duch Madeja tak 
huka — odparł chłop z powagą, 
w której brzmiała nutą zabobon 


nega strachu. 

— Madej to ten  krw awy 

szlachcic, o którym panu mówi- 
łem — obiaśnił szeptem Rober. 
_ Kryspin wzruszył ramionami. 
Gdyby nie ten przeraźliwy szum 
w głowie, który pozostał pod 
wpływem  grogu, wyśmiałby 
bezwzględnie podobne banialu- 
ki, miał jednak wole tak dalece 
osłabioną, że nie zdolny był do 
najmniejszego protestu. 

Obawiał się, że w końcu uwie 
rzy sam tym absurdom o du- 
chach i ziawach. Machnął lek- 
ceważąco ręka i rzekł stanow- 
czo: 

— Poszukam tego ducha, co 
po nocach ludziom spać nie da- 
JĘ. 

W nikłem świetle. padającem 
na ganek z okna sypialni, ujrzał 
detektyw ciemne oczy Walente 
go, w których malował się nie- 
saniowity lęk. 

— Niech pan da temu KASE 
Jaskawv panie — rzekł 
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drżącym głosem, chwytając Kry 
spina za rękaw. — Niech pan 
mie idzie. Byli tacy odważni 
jak pan, ale pożal się Boże, co 
za los ich spotkał. Józek Kopeć, 
chłop jak się patrzy, ruszył pew 
nej nocy do boru, by tego ducha 
złapać. Poszedł, choć go wszy- 
scy od tego odmawiali. z 

— I co mu sie stało? — zapy* 
tał z zaciekawieniem Kryspin. 

Chłop machnął ręką. 

— Co tam gadać, łaskawy pa 
nie... Rozum mu odebrało i 
chłop zdrowy przedtem jak rze 
pa od dwóch lat już w takim 
szpitalu niby dla chorych na gło 
wę. 

— Zwariował 
Tak — przytaknął Wałen- 
ty glosem nabrzmiałym niezwy 
kłą powagą. 

— A ja póidę — zapalil się de 
tektyw. 

Wszedł do swego pokoju i 
wrócił po chwili w palcie i kape 
uszu. 

— Skąd dochodzi to kukanie? 
Dałeko bedzie? 

— Niezadałeczko panie. Bę- 
dzie bez mała jakieś dwa kilo- 
metry od tei willi. 

— Czy w tej samej stronie, 
gdzie bvł folwark Madeja? 

— Tak myślę... Zaraz, jeszcze 
posłucham. 

Trwali kilka minut w milcze- 
niu, aż wreszcie rozległo się 
znowu owe złowrogie kukanie. 

Doktór Rober zasłonił uszy rę 
kami. 

Drgające echo przyniosło z 
oddali to ciche. to znowu głoś- 
niejsze dźwięki, w które wsłu- 
chiwał się uważnie Walenty, po 
chylony silnie naprzód. . Zwinął 
dłoń w trąbkę i przyłożył ją do 
ucha. 

— Kuku... ku... ku... ku, Kiky 
— huczało w ciemnym borze. 


ROZDZIAŁ XXV 


Wydarzenia, Ścinające 
krew w żyłach 


Wreszcie chłop pyknął kilka 
razy z fajki j rzekł, zwracając 
się do Kryspina: 

— Nie pomyliłem się, łaska- 
wy panie, to w tamtej stronie, 
gdzie folwark Madeja. 

— Póidziecie ze mna?—zwró 
cił się Kryspin do Walentego. 
„— Nie, panie... Boję Się... 

— Zostań pan w domu — 
zwrócił się Rober do Kryspina. 
— Nie zma pan okolicy, która 
nie jest zbyt bezpieczna... Niepo 
trzebhie się pan uparł. 

Ale detektyw nie odpowie- 
dział nic doktorowi i poszedł w 


Eai kierunku, który mu- wskazał do 
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zorca. 
Szedł przed siebie prędkim 
krokiem wzdłuż szosy. 
Przystawał co chwila, by zo- 
rjentować się według kukania, 
Cz idzie w właściwym kierun- 


u 

Tajemniczy głos ucichał od 
czasu do czasu, by po chwili 0- 
dezwać się ponownie. 

Kryspin zagłębił się w gesty, 
ciemny bór. Dziwił sie sam so- 
bie, że nie odczuwa strachu i 
przypisywał to silnemu trunko* 
wi, który mu jeszcze szumiał w 
głowie. 

Nagle usłyszał za sobą 
chrzęst przydeptywanych ga- 
łęzi. 

Stanął i nastawił uszu. 

Kioś szedł w jego stronę pew 
nym siebie krokiem, orientując 
się widać doskonale w ciemmo- 
Ści. 

Kryspin przylgnął do drzewa 
i zarepetował browning. 

— Stać, kto idzie?! — zawo+ 


łał. 6 

— To ja, panie — usłyszał 
głos Walentego. Był już przy, 
nim. 


— Zdecydowałiście się jednak: 
półŚć ze mną — zagadnął detek 
tyw dozorcę, gdy ten wyłonił 
się z ciemności. 

— Tak, panie... Pomyślałem 
sobie, że nie zna pan przecie 
drogi, a w lesie są wielkie bag- 
niska. We dwójkę będzie raź+ 
niej. 

— Prowadźcie... 

Chłop próbował jeszcze odcią 
gnąć detekiywa od szaleńcze- 
go, jego zdaniem, zamiaru szut- 
kania ducha krwawego dziedzi= 
ca, ale widząc, że nie potrafi 
przełamać oporu, przeżegnał się 
nabożnie i ruszył naprzód. 

— Chodźmy! — rzekł, west 
chnąwszy ciężko. 

Szli zygzakami, omijając bły- 
skające w świetle księżyca tā- 
fle gabnisk. Kryspin kroczył 
przed siebie, nie oglądając się 
wcale, podczas gdy Walenty 
przystawał co chwila i wytężał 
wzrok w ciemną przestrzeń. 

— Czy to tak codziennie tua 
taj straszy? — zapytał Kryspin, 
zapalając papierosa. 

O, nie... Przechodzi długi 
czas w zupełnym spokoju, aż 
wreszcie duch Madeja się ode- 
zwie... To kukanie trwa już od 
kilku dni... Codziemnie w noc.« 
Czasem idzie przez bór strasz= 
ny śmiech, jakby diabły wesele 
wyprawiały, a czasem — placza 
i jęki... 

— Czy byliście już kiedy ną 
fotwarku Madeja? 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Kaci rad oeamafeora 
Er m z w m, 


Nowy CzasG. Cuwartek, 29 marca 1934r. 


Budowa kondensatorów zwóiianych 


Kondensatory stałe zastosowano po- 
czątkowo tylko w telefonii, Stopn owo 
iedńak znalazły one coraz to szersze 
zastosowanie zarówno w teletechnice 
jak też i przy budowie aparatów rad- 
towych, oraz w technice prądów sil- 
nych. Znaczna większość wszelkiego 
rodzaju kondensatorów wykonywana 
jest obeonie pod postacią t. zw. kon- 
densatorów zwiijanych. 

CZĘŚCI SKŁADOWE 

Rozpatrując używane przy budowie 
kondensatorów  zwijanych mraterjały, 
spotykamy się z trzema zasadniczemi 
grupami tworzyw: z materjałem, z któ 
rego wyłkonywa się elektrody (okła- 
dziny) kondensatora, z dielektrykiem, 
który zowiemy podkładowym i dielek- 
trykiem dodatkowym. Elektrody — ze 
iwzgłędu na konieczność dobrego prze- 
wodzenia prądu — są wykonane z me 
talu. Dielektryk podkładowy ma na ce 
lu oddzielenie od siebie obu okładzin 
metalowych; winien on jednocześnie 
posiadać w wysokim stopniu zdolność 
pochłaniania właściwych substancyj i- 
gqlacyinych, Wreszcie dielektryk do- 
datkowy ma na celu wypełnianie pow- 
stałych w dielektryku  podkładowym 
(zazwyczaj papier) porów powietrz- 
nych i szczelin oraz przestrzeni po- 
między okładzinami, a dielektrykiem 
podkładow ym. 

W rozpatrywanym typie kondensa- 
torów elektrody w postaci cieniutkich 
arkuszy metalowych, bądź się nawija 
iednocześnie z dielektrykiem — papie- 
rem, bądź też łączy się je bezpośred- 
nio z dielektrykiem podkładowyw. 

Grubość tych arkuszy waha się za- 
zwyczaj w granicach 0,07 do 0,1 mm., 
szerokość ich zależy zarówno od wy- 
miaru pudełek, jak też od wielkości 
pojemności kondensatora oraz od 
względów fabrykacyinych. Jako mate- 
riał na elektrody wchodzi w grę: 
miedź, cyna (stamiol) glin (alumin- 
jum). Dawniej przeważał w kondensa- 


 FOTWPE SETY I CEE A RĘCZNIE" TIE 
REPERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO 


W środę 28, czwartek 29 piątek 30, 
sobotę 31 marca oraz w niedzielę 1-go 
kwietnia Teatr Polski nieczynny, 

Poniedziałek. 2.4 „Arieta į zielone 
sudła" o g, 16:ej; o godz. 20: . Papa“, 

Wtorek 3.4. o g. 19.30: „Cyganerja” 
występ A. Sari i R. Didura, 

Środa. 4.4 o g. 20: (dla młodzieży 
powstańczej) „Klub kawalerów“, 

.. TOWARISZCZ* 

Jakób' Deval. jeden z najtęższych 
współczesnych komedjopisarzy Francji 
zyskał ostatnio niebywałą populamość 
newyin utworem Swym p. t. „Towa- 
riszcz”*, Za temat obrał sobie Deval 
tym razem stosunki wśród emigracji 
rosyjskiej we Francji. Dzieje į losy 
wygnanej z Rosji arystokracji, ich zet 
knięcie się z przedstawicielami rzą- 
dów sowieckich satyryczne odmalo- 
wanie burżuazji francuskiej — wszys 
stko to razem składa się na fascynu- 
jacy bieg akoji. Komedja ta nawskroś 
współczesna i aktualna: gdziekolwiek 
była dotąd wystawiona — zawsze i 
wszędzie cieszyła się znakomitem po 
wodzeniem i zyskiwała to zaintereso 
wanie publiczności, które nie kończy 
Się. Z opuszczeniem kurtyny. lecz wy- 
wołuje długotrwałe rozmowy j dysku- 
sie. Reżyseruje  .Towariszcza* p. 
Jan Kochanowicz. Oprawę. sceniczną 
komponije art. malarz St. Węgrzyn. 


torach stanjol, a to ze względu na trud 
ności przy  walcowaniu tak cienkich 
blach aluminiowych. Obecnie, gdy trud 
ności te pokonano używa się prawie 
wyłącznie glinu. Miedź stosowana by- 


“wa rzadko i jedynie w wypadkach spe 


cjalnych. 


ZALETY ELEKTROD GLINOWYCH 

Giin wykazał szereg zalet, a miano- 
wicie; lżejszy od cyny (staniolu) po- 
siada mały współczynnik rozszerzalno 
ści linjowej, co ma duży wpływ na 
stałość pojemności geometrycznej kon 
densatora, a wreszcie niską wartość 
oponnoŚści właściwej. Zaleta ostatnia 
jest bradzo ważna. Rozpatrując kon- 
kretny wypadek dwuch zupełnie ied- 
nakowych kondensatorów — jednego 
z cynfolji drugiego z glinu i obliczając 
wpływ przewodności powyższych ma- 
terjałów na wielkość strat w konden- 
satorze, przychodzimy do wniosku, że 
przy glinie kąt stratności wypadnie 
cztery razy mniejszy, jak przy cym- 
folji. Ponieważ wielkość ta jest bardzo 
ważna z punktu zastosowania konden- 
satorów, należy więc zwracać szcze- 
gólną uwagę na zmniejszenie oporno- 
ści doprowadzeń do okładzin konden- 
satora. W tym celu zaleca się wyko- 
nywać doprowadzenia do okładzin w 
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ten sposób, by przenikały one odrazu 
do geometrycznego Środka odpowied- 
nich arkuszy «okładzin przy możliwie 
znikomej małej oporności  przeiścio- 
wej, unikając przytem wszelkich spo- 
sobów łączenia, któreby obniżały wy- 
trzymałość kondensatora na przebicie 
(lutowanie, nitowanie i t. p.). 

SPOSOBY ŁĄCZENIA OKŁADZIN 

Gdy zależy nam na zmniejszeniu 
strat w okładzinach, przy jednoczes- 
nem obniżeniu indukcyjności zwojów 
kondensatora, wówczas stosuje się 
równolegle łączenie kilku równych co 
do wielkości okładzin zwijanych. Osią 
ga się w ten sposób zarówno zmniej- 
szenie. wartości oporności okładzin, jak 
i wartości oporności przejściowej, 
gdyż doprowadzenia do każdej z na- 
winiętych równctegle okładzin  połą- 
czone są wówczas równolegle. Tego 
rodzaju kondensatory stosowane są 
główmie w techńice wielkiej częstotli- 
wości. 

W wypadkach, gdy wymagana jest 
szczególnie mała oporność okładzin, o- 
raz absolutna bezindukcyjność konden- 
satora, okładziny zwija się w ten spo- 
sób, że wystają one poza dielektryk 
(papier) naprzemian po óbu stronach. 
Tego rodzaiu kondensatory są jednak- 
że droższe. 


W związku z notatką w n-rze 79 
z dn. 20 b. m. p. t. „Sensacyjne aresz- 
towanie przemysłowców — Afera prze 
mytnicza fabryki „Primissima* zdema 
skowała trójkę ustosunkowanych „kom 
binatorów* otrzymała nasza redakcja 
sprostowanie firmy  „Primissima* w 
Król. Hucie. 


Ponieważ sprostowanie to mie odpo- 
wiada wymogom ustawy a ponadto 
naprowadzone w niem fakta nie odpo- 
wiadają prawdzie, mie możemy przy- 
chylić się do życzenia prostujących. 

Przy tej okazji na podstawie za- 
czerpniętych u miarodajnych władz in- 
formacji wyjaśniamy, że wymieniony 
w wspomnianej notatce p. Seidel, właś 
cicil fabryki łańcuchów w Królew- 
skiej Hucie mniema nic wspólnego z afe- 
rą właścicieli fabryki „Primissima* 
pp. Józefem Grochutem j Pawłem Chu 
dalią. 

W wytwómni p. Seidla przeprowa- 
dziła Straż Graniczna szczegółową re- 
wizję za przemyconemi z Niemiec ar- 
tykułami — rewizja ta jednak nie dała 
pozytywnego wyniku, aczkolwiek wła 
dze celne mają co do solidności tego 
przedsiębiorstwa poważne zastrzeże- 
nia, 

Natomiast przeprowadzone w spra- 
wie przemycania z Niemiec towarów 
metalowych przez fabrykę „Primissi- 
ma* wzgl. jej właścicieli — dochodze- 
nie potwierdziło w całej rozciągłości 
zarzut uprawiania od dłuższego czasu 
procederu przemytniczego, czego do- 
wodem jest brak jakichkolwiek dekla- 
racji celnych na znalezione w czasie 
rewizji okucia meblowe. 


Nie od rzeczy będzie dodać, że oby- 
dwaj współwłaściciele firmy „Primissi 
ma“ zachowali. się, wobec . organów 
Straży Granicznej bardzo nietaktow= 
nie a nawet stosowali bierny opór aby 
uniemożliwić prowadzenie dochodzeń. 

Za to też spotkała ich zasłużona ka- 
ra, bowiem zostali obydwaj z miejsca 
zatrzymani i przewiezieni do Katowic; 
gdzie po drobiazgowem przesłuchaniu 
wypuszczono ich na wolną stopę. 

Według  materjałów _ posiadanych 
przez Inspektorat Okręgowy Straży 
Granicznej byli pp. Grochut į Chudalla 
w bliskim kontakcie z organizatorem 
band przemytniczych Manjurą, przeby 
wającym óbeonie w więzieniu kar- 
nem. b 


. Wreszcie stwierdzić wypada, że pp. 
Grochut i Chudalla nie przyznali się do 
winy lecz przeciwnie, z uporem wy: 
pierają się, jakoby przemycali wzgl. 
nabywali towary pochodzące z przemy 
tu. 


- Rzecz jasna . — nie odpowiada to 


prawdzie. 
Eksperci, do których zwróciła się 


Straż Graniczna, oświadczyli z całą 
stanowczością, że okazane im okucia 
żelazne są artykułem wykonanym 
przez jedną z fabryk w Niemczech w 
ostatnim czasie (fason nowoczesny) i 
nie mogły — jak usiłują wykazać pp. 
Grochut i Chudalla — pochodzić z r. 
1927. 

Dochodzenia w- tej sprawie: nie- zo- 
stały jeszcze ukończone i o wyniku ich 
powiadomimy naszych Czytelników. 


ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg: zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 


Druk „Prasa Polska* S. A. 


Redaktor Józef Książek, 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, lmm. wiersz I łamowy opisowy Zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr, drobne 15 groszy za wyraz W niedzieie i dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach, 
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Nr. 88 * 


Za fałszowanie 
cukru 


odpokKutuje Kupiec 


Policja śledcza w Świętochłowi= 
cach wszczęła dochodzenie prze 
ciwiko Wiktorowi Cechakowi, kup 
cowi i właścicielowi sklepu spoży= 
wzego w Świętochłowicach (Woł< 
ności 38) o fałszowanie artykułów 
spożywczych. Mianowicie w dniu 
23 b. m. sprzeda on ćwierć kg. ott- 
kru Jadwidze Wochnikównej ze 
więtochłowic (Nowowiejska 7) za 
cenę normalną, przyczem okazałó 
się, że cukier był zmieszany z gry= 
sikiem pszennym. Za fałszerstwo 
cukru grozi Cechakowi surowa Kas 


ra, 
+3 :——— 


R A D J O KATOWICE 


Wielki Czwartek, 29marca. 


7.00: „Kiedy ranne wstają zorze”. 
7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt, 
7.55: Chwilka gospodarstwa domowes 
go. 11,50: Wiadomości bieżące, 11.57; 
ygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wiado= 
mości meteorolog. 12.33: Muzyka (pły 
ty). 15.20: Wiadomości giełdowe. eks 
portowe i gospodarcze, 15,40: Odczyt 
p. t. „Matka Celina Borzęcka”, 16.55: 
Audycja Pasyjna: „Gorzkie Żale”, 
„Siedem Słów* — oratorjum z począt 
ku z vieii = -E opór chóru 
i orkiestry. 17,50: Komunikat Związku 
Powstańców Śląskich. 18.00: Odczyt 
p .t. „Gospodarstwo Światowe i my“. 
18.20: Słuchowisko p. t. „Panie, czę» 
muś mnie opuścił?!*, 19.05: Rozmaito- 
ści. 19.10: Feljeton sportowy. "19.25: 
Odczyt z Warszawy. 19.40: Komunikaf 
śniegowy. 19.43: Wiadomości sporto- 
we. 20.00: ,„„Myśli wybrane“, 20.02: Po 
gadanka muzyczna 20.15: Koncert feż 
ligiiny z Fillrarmonji Warsz. 21.0: 
Prof. St. Ligoń odpowiada na listy,- 
21.15: D. c. koncertu religijnego ' z 
Warszawy. 22.40: Muzyka . (płyty). 
23.00: Wiadomości meteorolog. ` 


PENSJĘ MIESIECZNA zapewniamy 


energicznym osobom. Informacyj u- - 


dziela: Towarzystwo Bankowe w Gro 
dnie, ul. Hoovera 9. 
RZEŹNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompletnie urządzone z budynkami w 
większej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam lub wydzierżawię natych- 
miast, Zgłoszenia pisemne do admini- 
stracji «N, Czasu”, Katówice, pod 


5 
OR ZESEE 


BACZNOŚĆ! 


=P TTE a 

Posiadaczom - obligacji 
państwowych (dolarówki, premjówki. 
budowlane), zakupionych w różnych 
bankach: udziela bezpłatnie * wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejszej tego 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak- 
ład Kredytowy, Katowice. ul. Marja- 
cka 21, parter. 


larskie (dykta 1 heblarka), młockarka 
na prostą słomę wszystkie w dobrym 
stanie i w ruchu z pówodu przepro- 
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz- 
towy pow. Pszczyna, ul. Graniczna 
pO OPRZE PE PPR E WODE ZYD 
POMOCNIKA frayzjerskiego na święta 
od zaraz potrzebuję. Zgłoszenia: Anto- 
ni Aleksa, Radzionków, ul. Wojciecha 
nr. 154. 


BANK « 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
oddz. w Katowicach zawiadamia, .że 
biura Banku czyrńne będą dla P. T. Pu- 
bliczności w Wielki Piątek dn. 30 b. m. 
od godz. 8 — 12. w Wielką Sobotę 
31 b. m. od godz. 8 — 11. AA 
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ke. (głoszenia DROBNE ; 


“DO SPRZEDANIA 2 maszyny stò- /` 
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